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Przegląd polityczny.
K r w a w y  ep izod w Herac ie ,  o k tó r ym  do- 

a 'ó*ł onegda j szy  t e l eg ram  z Simli  (w In d ja c h  
angielskich) ,  zdaje się będzie p ro log iem ważny ch  
Wypadków w Afgan i s t an ie .  W p r a w d z ie  z rewol to­
wany pu łk  he racki ,  z łożony z Głulzaisów,  zo- 
sti) ł  rozb i ty  p rzez wie rne  emi rowi  wojska,  a do- 
j ^ d z c y  rokoszu,  sc hwy ta n i  i odes łan i  do K ab u -  
jh, tam n iezawodnie  g łowy  oddadz ą  pod miecz 
“jłtowski, ale to zwycięz two em i ra  ch yb a  tylko 
c’uwilowo polepszy położenie jego.  Po  zajęciu 
Przez Kos jan  Kerki ,  rosy jsk ie  powiet rze  poczęło 
Ula ty wać  do H e r a t u  i oto w n e t  t a m  b u n t  p o ­
wstał —  n ie fo r tun ny  wprawdzie ,  lecz to nic nie 
zttaczy; może udać się b u n t  d rugi ,  a nie drugi ,  

trzeci .  Rosyj skie woj ska  za ję ły  Kerki  dla te-
tylko,  że t am,  by ły  n ie p o r z ą d k i ;  dla  czegóż 

I)- - -y z tej samej  racji  nie mia ły  za jąć Her a tu ,  
storo ju ż  doń się zbl iżą ?

A w łaś n ie  zbl i ża ją  się z ogr omnym p o ­
spiechem i z p rzy go tow an iam i  na  wielką skalę.
I) °n ies ieuia  z P e r s j i  i z K a n d a h a r u  g łoszą,  że
jednocześnie od M erw u  bu d u ją  Ros jan ie  dwie
V,̂ :.-jv żelazne —  je d n ę  do S a r na r kan du  przez 
cjbeharę,  d r u g ą  do Sa ra ks u ,  t. j.  w k ie ru nk u  na  
^ Qrat.  P i e r w sz a  połączy t en świeżo n aby ty  kraj  
1 j ene ra lnem g u b e r n a to r s tw e m  tu r k ie s t aósk iem,  
kdzie się roi od wojska,  d r u g a  p ro wadz i  „ n a  
i b u t “ , na  l inj ą p rzysz łych  operacyj  zaborczych,  
" m e t  po zajęciu Kerki  doniesiono z L ahory ,  że 
r^ d  angielski  dał  rozkaz posun ięcia  indyjskie j  
armji n a  g r a n ic ę  Afgan i s t an u ,  uk oń cz en i a  jak 
^ajśpieszniej  kolei  do K a n d a h a r u  i zbu d ow a ni a  
'Kugiej sposobem w o j e n n y m  od l inj i  poszawar -  
k|uj do Dża mr ud y ,  t. j .  do wylotu wąwozu cią ­

ż ą c e g o  się aż pod Kabul .  Ten rozkaz dowodzi,  
Ze Angl i cy  z rozumiel i  znacz en i e  zajęcia  Kerki ,  
j jsonanego  właśn ie  podczas „bardzo  pomyślnych,  
doć na raz ie  b e z sk u te cz ny ch "  rokowań w P e-  
?rsb u r g u  o l inj ą g ran iczną .  Ro kow an ia  są b fz -  

_kUteczne, a Rosja  tymczasem p o suw a  się n a ­
przód, bo nie może pa t rzeć  spoko jn ie  na  niepo-  
rH d k i  w sąs iedz twie  !...

W kr ó t c e  potem z tej s amej  L a h o r y  wys ła -  
110 zawiadomienie ,  że ang iel ski  rząd cofnął  swój 
£°zkaz t r anslokac j i  wo j ska i wykończenia 

Dla  c z e g o ?  A  oto dla  tego — j a k  z Pe-  
Qer®ł)urga donos i  biuro R e u te ra  —  że rokowania  
„u i§ g r a n i c z n ą  p r zy br a ł y  n ad er  pojednawczy  
ba rak  ter.  No we  ins t rukc je ,  k tó re  ang ie l sk i  peł-  
^mocnik pu łk ow ni k  Ridg ewa y  przywiózł  z L on -

low -b^^ r . a j . ą  najp iękn ie j sze  widoki  na p ąka-. 
•j. *6 za ła tw ien ie  óstji,  bo I tosja  nic więcej  

16 chce n a d  to, co jej  dobrowolnie daje Angl ja .  
jr J ednak  koleje do S a r a k su  i Sa rna rkandu  

uduje z n iezwykłym p o ś p i e c h e m , i wojska 
posy ła  ,,na f ront " ,  pod Oulf ikar  i do 

Werki !...

D n ia  5 maja 1885 roku, kiedy to wojna
angl° rosy jska  o A fg a n is ta n  w isia ła  na  włosku. 

D lads toue ,  s to jący  w ów czas u s te ru ,  odsuw ał
j siebie wsze lką  myś l  r zucen ia  r ękawicy  cara-  
: zapewnia jąc ,  że Ros ja  da je  zapewnien i :
]j , n aj bardziej  pokojowe,  —  tego d n ia  lord Ba-
> U U r y .  o ł i w i A r a i f l . ł *  I r l u h  t . n r v f t n w e l r i  ry.cAkr ? ry> o twie ra jąc  klub  tor.ysowski r z e k ł :  „Ile- 
DąL rzai  ̂ rosyjski  chce z ł ama ć  j akiekolwiek  
l i  towe pos tanowien ie ,  zawsze wys tę pu je  z so- 
j.- leini z a pe w n ie n ia m i  j a k  na j l ep sz ych  zamia -  
k  P o te m  się uniewinnia ,  że wypadk i  wyrosły  
oj,8! 1, po n ad  g łowę  i one są winne ,  n igdy zaś 

a \  Temi  s łowami t r afn ie  osądzi ł  t a k tykę  ro-  
' ’ej dyplomacj i ,  o czem Angl j a  rychło po tem

^  Traczeioski —  A d o lf W alew ski: „W  rc -  
komedja w 3 aktach, przedstawiona na 

16 lwowskiej po raz pierwszy d. 17 czerwca 1887).

Feljeton teatralny.

W  R y j e m y  we wieku ,  k tóry 
kUl ,azków,  za mi as t  —  s p e k

n az w an o  wiekiem 
Vp]*ia!az^ów,  zam ia s t  —  s p e k u l a c j i .  A spe-  
sk ac>  ta może na j t rywia ln ie j  objawia się w kwe-  

nainnwQ7.AHnipiRzvr*h. choft na iważn ie j szych2aV'J*J hajpowszeduiejszyc-h,  choć najważn ie j szych  
fee*2®111- m a łż e ń s tw a  i rodz iny.  P od s ta w o w ą spo- 
t a keństwa  ins t y tu c j ą  t. z. duch czasu,  u t y l i -^ 't     ’ ” J
bb z e pc hn ą ł  na dno owej speku lac j i ,  zro
i z '   ’ ’
ljl)r
;yCj; teJ ins tytucj i  źródło sposobów do „ ła tan ia  

a .b ra k ó w" ,  do ra towania,  zabezp ieczen ia  i
s t e ^ u i o n i a  wed le  wymo gó w świata ,  egzy-  
I (j3} bądź  własnej ,  bądź  osób n am  drogich. " y    D-----
■-^Pow 6P°bfu łacja ta poczyna  p rzyb ie rać  pe w ne  
jest t 6’ wy b i tne  formy.  J e d n ą  z n ic h  właśnie 
l v ; ‘ r eze r wa  a raczej  t r z y m a n ie  w  r e z e r-
tkj Przez ka n d y d a tk i  do h y m e n u  —  kandy da-  
Pąltj °^ej łaski  lub. . .  w łasnej  woli  i niepoko-  
r4zjg p ra g n i e n i a  — indywiduów,  w k aż d y m  
p0(j u’ezawodnych  a p rzyda tnych ,  gdyby  rybki,  
ni© mkolwiek w zg l ęd em  lepsze,  ułowić się.

R y‘ c o d z ie n n a  i b i jąca  w oczy^ jako
pomocniczy,  uboczny przez wielu ko

ZaSatii,-lsa rzy  ju ż  w y z y sk iw a n a ;  j e d n a k  m yślą  
W , UÓlCZn _____kf mo ty w e m  g ł ów nym  j e s t  ona  dopiero
s;~ j j ^ e^jl  pan ó w  T. i W . a przez swe toczenie

tle j w śród  żywiołów czysto swojskich, 
ścj .m ych ,  n ad a je  sz tuce  pew ien  u rok  św ieżo- 

1 ^ m p a t j i .
cbittl Uajd u je m y  się n a  p row incji ,  w sz lache-  
^kicjj a P °d u p ad ły m  m a te r ja ln ie  domu Kokoszew- 
uośf.;' Dani S ab ina ,  wdow a n ie  p ierwszej m ło- 

arn0^,° .j® Da zam ożnego  są s iad a  S tan is ław a  
! tare£oWle^ kie^ 0’ i ako reze rw ę  chow ając  sobie 
,Papna" Profesora bo tan ik i  T e r tu l ja n a  G rzybka ;
• S j*l a w s k u tek  n a ta rcz y w y c h  r a d  swej opie- 

0 ^  idim y  rów n ież  pozw ala,  by w odwodzie 
jf.r.duszp^Cr-,n J  m łodz ien iaszek  T eodor  Je lsk i ,  choć 
,^ P ja  °v .y m a rz y  o kim in n y m ;  pokojówka 
^°rza ,0niec Pr z y jm uje  za lecanki loka ja  G rz e ­je uie

'8zCzeUlu°cjara c ^ c nadz ie i ,  że p rzed  zapow iedziam i
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się p rzeko na ła  w  kw es t j i  afgańskiej .  Ozy dziś 
lord  Sa l i sbury  mn ie m a ,  że tej r ecep ty  Ros ja  już 
nie u ż y w a ?

N ie  sądzim y, żeby  m ia ł  ja k i  powód zm ienić 
sw ą  pod tym w zg ledem  opinję. A le m u dużo d a ­
w ała  do czyn ien ia  na jw ażn ie jsza  w dane j  chwili 
d la  ang ie lsk ich  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  kw est ja  
i r lan d zk a .  W iadom o, że w o s ta tn ic h  czasach  na 
Z ie lonej W ysp ie  pow tórzy ły  się w s topn iu  s p o tę ­
gow anym  ekscesa  ag ra rn e ;  że tam  sędziow ie 
k ażdy  wyrok m usie li  w ykonyw ać  p rzy  pomocy 
wojska i że p rzy te m  re g u la rn ie  przychodziło  do 
w alk i  o rężnej.  W iadom o także ,  że I r la n d c z y c y  
p rzygo tow ali  w A m eryce  sz e re g  zam achów  i d y ­
n am ito w y ch  dem ons tracy j ,  k tó rem i postanow ili  
„uśw ie tn ić  p ięćdz ies ięc io le tn i  jub i leusz  królowej, 
k tó ra  połowę ir la n d zk ie g o  narodu  zam ordow ała ,  
zam orzy ła  g łodem  w w ięz ieniach, lub  zm usiła  
do ucieczki z o jc z y z n y “ —  ja k  g łos i  m an ifes t  
fen ian .  J e d n o c z e śn ie  rozp raw y  n a d  bil lem  i r ­
landzk im  p rzec iąga ły  się w nieskończoność. P o ­
n iew aż  powódź w ym ow y orato rsk ie j  w s trzym ano  
b i l lem  k lo tu row ym , p rze to  p a rn e l iśc i  i g lads to -  
n iśc i pos tanow ili  p rzew lekać  d y sk u s ją  s taw ian iem  
popraw ek, k tó re  —  w e d łu g  zw yczaju  —  pow inny  
być p rze d y sk u to w an e  k aż d a  z osobna. P op raw ek  
wniosiono więc tyle , że gdy b y  każda  zajęła tylko 
parę  godzin ,  to rozpraw y c iągnę łyby  się do 
późnej je s ien i .  W sk u te k  tego  rząd u c iek ł  się 
do p recedensu ,  s tw orzonego  p rzez  G lad s to n e ’a 
w roku  1881 i dnia 9 b. m. wniósł,  żeby w szys t­
k ie  popraw ki p rze d y sk u to w ać  razem , a p rzy jm o­
wać je  tylko do d n ia  17 m arca ,  w n ies ione  zaś 
później —  odrzucić .  P ro p o z y c ją  tę  p rzy ję to  
w iększośc ią  głosów. ,

O d tąd  p a rne l l iśc i  i g la d s to n iśc i  znów  zm ie­
nili tak tykę.  Ż a d e n  z n ich  an i  n a  chw ilę  nie 
opuszczał izby, a p rzy  każdej sposobnośc i ,  skoro 
tylko dostrzeg li ,  że większość w sk u te k  wyjścia 
z sa li  d ep u to w a n y c h  nie p rze w y ż sza  zas tępu  
opozycji dw ies tu  g łosam i,  p o trze b n em i do u c h w a ­
le n ia  za m kn ięc ia  dyskusji,  n a ty c h m ia s t  podnosil i  
sz luzy w ym ow y i tam ow ali  b ieg  dyskusji  d o ­
póty, dopóki t. zw. „napędzaczona" n ie  udało się 
pozb ierać  w szys tk ich  depu tow anych  większości.  
W ted y  uchw a lono  zam knięcie  dyskusj i  i p rz e ­
chodzono do n a s tę p n e g o  p a ra g ra fu .  Ale znu- 
rzeni depu tow an i w iększośc i  w n e t  znowu o p u ­
szczali sa lę ,  a w tedy  p a rn e l l i śc i  i g lads ton iśc i  
znów o tw ie ra li  szluzy w ym ow y, znów „napędza-  
eze“ szukali  dep u to w a n y ch  po ca lem  m ieśc ie  i 
znów się po w ta rz a ła  sc en a  z zam knięc iem  d y sk u ­
sji ^ 1  Ay—*Aydeivm av»ii 1 śm iec h ach  opozycji.

T ak  n a d s z e d ł  dz ień  17 czerw ca, do k tó r e ­
go w szys tk ie  popraw ki (w ed ług  u c h w a ły  dn .  9 
czerwca) m u s ia ły  być za ła tw ione.  T e rm in  u p ły ­
w a ł  pun k t  o godzin ie  10 wioczorem. Ledw o ze ­
g a r  w sali w ydzw onił  tę  godzinę,  p o d n ió s ł  się 
p rezes kom ite tu  izbowego C our teney  i o św ia d ­
czył, że w szys tk ie  popraw ki m uszą  być za ła tw io ­
ne n a ty ch m ias t .  „Nie! N i e ! “ — zakrzyczeli  par-  
nelliśei i rzucili  się na kory tarz .  „Nie 1“ —  z a ­
wołał G lad s to n e  i z ca łym  sw ym  zas tępem  także 
opuścił izbę. Po ich wyjśc iu  izba odrzuc iła  g ło ­
sam i to rysów  i l ib e ra ln y c h  un jon is tów  w szys tk ie  
poprawki ryczałtow o, a po tem  en Moc p rzy ję ła  
bill i r landzk i  z tą  j e d y n ą  zm ianą ,  za p ro p o n o ­
w an ą  p rzez  u n jo n is tó w  a p rzy ję tą  przez g a b i ­
net, żeby  procosów  sądow ych  n ie  p rzenosić  
z I r la n d j i  do sądów ang ie lsk ich ,  lecz dla I r la n -  
dji u tw orzyć  o sobną  sądow ą komisję.

T ak  tedy  p rzy  okolicznościach n a d e r  n ie ­
zw ykłych , p rzy  a k o m p an ia m e n c ie  sk a n d a lu  p a r la ­

m e n t a r ne g o ,  zała twiono bill i r landzki ,  k tó ry  w 
dz ie jach Zielonej  W yspy  n o w ą  epokę utworzy.

W  sobotę p o p o łu d n iu  zam knię to  p a r la m e n t  
n iem iecki po u c h w a le n iu  p rzezeń  w szys tk ich  
p rzed łożeń  rządow ych . Zam knię to  go m ow ą s e ­
k re ta rz a  stftrih B ó t t ic h e ra ,  k tó ry  r z e k ł :  „W łożo­
no n a  m nie  m iły  obow iązek  ozną jm ion ia  p a r l a ­
m en tow i podziękow ania  ' i u z n a n ia  ce sa rza  za 
to, że izba p rzy ję ła  w niosk i  m il i ta rn e  i f in a n ­
sowe, które są  ręk o jm ią  pokoju i narodow ego  
rozwoju. M ozolną a p łodną  p racą  p a r la m e n t  za ­
służy ł na  całkow ite  zaufan ie  na ro d u ,  k tó ry  w y­
s ła ł  tu sw ych  depu tow anych  dla u s ta le n ia  poko­
jow ych  g w a ra n c y j . '1 Z zadow oln ien iem  p łynącem  
z poczucia spe łn ionego  obowiązku, możecie, p a ­
nowie, zawieźć do domu wdzięczność m o n a rc h y  
i związkowego rz ą d u 11.

To cesarskie  podz iękow anie ,  k tó re  ju ż  od 
wielu la t  nie b rzm ia ło  . ^  gm a ch u  p a r la m en tu ,  
sprawiło  podobno w ielk ie  na  d e p u to w a n y ch  w r a ­
żenie, zwłaszcza, że się dowiedziano, i i  ce sa rz  
sam, bez p rz e d s ta w ie n ia  ze s trony  rz ą d u  i n a w e t  
bez jego  wiedzy, w os ta tn ie j  chw ili  k az a ł  B otti-  
ćherowi oświadczyć je g o  w dzięczność.

W  u roczystem  usposob ien iu  d ep u to w a n i  
wyszli z g m a ch u  p a r la m e n tu  i tu  — na  p rogu  
jego  —  policja w c is n ę ła  się m iędzy  n ic h  i p o r­
wała soc ja l is tycznego  d epu tow anego  K ra k e ra  
z W rocławia . A re sz to w a n ie  jego  stoi w związku 
z a resz tow an iam i soc ja l is tów  w roc ław sk ich ,  doko- 
n an e m i w tych d n ia ch .  W ykry to  podobno  jajriś 
bardzo zd radzieck i spisok.

P roces  lipski sk o ń c zy ł  się ska za n iem  dw óch 
A lzatów  n a  w ięz ien ie  —  je d n e g o  n a  rok, d ru ­
giego na dw a la ta  —  jja n a leż en ie  do f ra n cu z -  
kiej ligi pa tr jo tyczne j ,  a le co n a jw a żn ie jsz a  i o 
co rządow i n iem ieck iem u  szło n a jb a rd z ie j ,  w y­
kazał,  że ta  l iga  p a t r jo ty c z n a  d ąż y ła  do w yw o­
ła n ia  zaw ik łań  m iędzy  F r a n c ją  a N iem cam i,  a 
więc w łaściw ie d z ia ła ła  w obec F ra n c j i  w  k ie ­
r u n k u  bardzo  n iep a tr jo ty czn y m , bo chc ia ła  po ­
p ch n ą ć  sw ą o jczyznę n a drogę aw a n tu rn icz e j  
polityki.

Zagadki pałacowe i polityczne.
N a s tę p u ją c a  r e la c ja  z B e l g r a d u  n a d e ­

s ła n a  n a m  przez  b a rd z o  p ow ażną  osobę, za s łu ­
gu je  ze w szech  m ia r  n a  u w a g ę :

„...Ani po li tyczne  ■ an i  f inansow e powody 
n ie  w pływ ały  n a  p ow o łan ie  R is t ieza ,  P o d  tym i 
w zg lę d am i są  w praw d ij;! -  re fo rm y  po ł rzenne , lecz 
złe g ió w u e  m ia ło  s ied lisko  w k o n a k u k r ó l e w ­
skim. M enaż  pary  k ró lew sk ie j  oto p iw ó d  p r z e ­
wrotów. P rz y p u szc za n o  do tąd ,  że kró low a chce 
się rozw ieść z powodu n iew iernośc i  króla. Ooś i 
w tem  je s t  p raw d y ,  lecz rzecz tak  stoi, że nie 
królow a, ale król bezw arunkow o dąży do rozwo­
du. O sta tec zn e  m otyw a leżą  w p rzec iw ieńs tw ie  
ch a rak te ró w .  Milan je s t  ty p e m  ogn is tego  p o łu ­
dniowca, k rólow a bardzo  p ię k n a  kobieta ,  j e s t  z i­
m ną ,  m a rm u ro w ą .  Miłość, m ac ie rzyńs tw o ,  są je j  
w s t rę tu e m i ,  gdyż  p ięknośc i  szkodzą. M ilan  g o rą ­
cego p rz y w ią z a n ia  z niej n ie  zdo ła ł  n ig d y  w y­
dobyć, więc s t a r a ł  się pocieszać  ja k  mógł. L i ­
czy ł może i na  to  że obudzi za zd ro ść ;  lecz stało 
się gorze j.  Do obojętności p rz y łą c z a ła  się u k r ó ­
lowej o b raż o n a  m iło ść  w łasn a ,  o tw a r ła  się m ię ­
dzy m a łżo n k a m i p rzepaść .  W ięc i m iłość  króla 
p rz e m ie n i ła  s ię  w gorycz, w n a m ię tn ą  n ie n a ­
wiść. Rozwód s ta ł  s ię  u n iego idee fx e .

Do p rz e p ro w a d z e n ia  rozw odu  n ie  chc ia ł 
atoli an i  G arasz au in ,  ani ż a d en  z pow oływ anych

mężów podać  ręk i .  R ist icz  p o s ta ra ł  s ię  o to, że­
by król o jego  gotow ośc i zo s ta ł  pow iadom iony . 
Nie pozos ta ł  też królowi ż a d e n  in n y  środek  ty l­
ko pow ołan ie  R istieza .  R is t icz  n a k ło n i ł  królowę 
do podróży do J a ł ty ,  lecz dopiero, g d y  uzyskał  
u króla pozwolenie, że zab ie rze  ona ze sobą  n a ­
stępcę  t ronu . Ze w zględów na z a g ra n ic z n ą  p o l i ­
tykę m ia ł  jeszcze G araszan in  ja k iś  czas pozostać, 
lecz król nag lił ,  rozd rażn ien ie  jego  nerw ow e r o ­
sło, poezem popad ł w  ap a t ję  —  tak, że G a ra ­
szan in  m u s ia ł  co prędzej us tąp ić ,  R is ticz  o p a n o ­
w ał sy tuację.

Król j e s t  z łam any ,  m ów ią  ̂ po B e lg radz ie ,  
że go traw i z a d a n a  mu powolna t r u c i z n a ;  w k a­
żdym raz ie  to pew ne, że się. w s ta n ie  ch o ro b l i ­
wym znajdu je .

R is t icz  m a  k ró la  zupe łn ie  w sw oich  r ę ­
kach, m ora ln ie  i po litycznie.  Sposób rozwodu, 
pośp iech  w y łączn ie  od n iego  zależy, a po tem  
przez to, że n ik t nie m a  o tem w yobrażen ia  
w ja k ic h  w aru n k ac h  zechce on i zdoła sp ro w a­
dzić znowu do B e lg rad u  nas tęp c ę  tronu .  Jeże li  
s ta n  k ró la  obecny po trw a, a to od R is t ie za  za­
leży, to król sam zażąda  reg en c j i .  Tożsamo s t a ­
łoby się, gdy b y  król um arł ,  lub  w jakikolwiek 
sposób zos ta ł  usunię ty .  L os  s t ry ja  n ie  pow tórzy  
się może n a  M ilanie, lecz i królowie są ś m ie r ­
te ln i.  R ist icz  zos ta łby  oczywiście  r e g e n te m  na  
d ług ie  cz a s y ;  był on już  re g e n te m ,  on też 
swojego czasu  p o p ie ra ł  rozw ód s t ry ja  k ró le w ­
skiego, zam ordow anego  w p a rk u  Topczider .

B e lg ra d  pozos ta je  pod uczuciem  ponure j  
przysz łośc i.  O b aw ia ją  się ta m  okupacji  a u s t r ja -  
ckiej, od której n ie  u ch ron i łaby  Serb ji  n aw e t  
w ojna  A us tr j i  z Rosją .  N a g ro m a d zo n y  tu  ma- 
te r j a ł  do ludzk iego  i do po li tycznego  d ram a tu . . ."

czyna  występować z większą aniże l i  kiedyko ' A  
wiek siłą.  Teraz przychodzi  n a  n as  kolej.  O /^> 
począ tku Daszej historj i  byl i śmy  w tem szcz 1
ś l iwem położeniu,  że rola w y s ta rcz a ł a  n a  zaśpi
ko jen ie  n ie ty lko  naszych  po trzeb  domowyc \  ~Jfa

Tyle  s łów tej relacji  1! D oda jm y  do tego, 
źe B u łg a rz y  m u sz ą  baczn ie  n a  S e rb ją  oczy zw ra ­
cać, lęka ją  się bow iem  z tej s t ro n y  rosy jsk iego  
nac isku  lub n a ja z d u  za s p ra w ą  R is tieza .  W ięc 
chcą  oni p rzy śp ie szy ć  z a ła tw ien ie  swoich spraw , 
a to może w yw ołać  kolizje...  L a to  nie p rzyn ies ie  
n am  wojny, ale będzie g ro m ad z ić  chm ury ,  ł a d o ­
wać je  z e lek trycznośc ią .  W schód ,  N iem cy, Azja, 
choroby i ana rch iśc i . . .  z a cz y n a  w rzeć w kotle  
spó łczesnej  h is to r j i .  Nic dziwnego, że takie 
ehw ile  ro d zą  i śm iesznośc i .  W y m y śli l i  sobie 
więc b rukow i fan taśc i ,  że tem u  co się w B e l ­
g ra d z ie  dzieje  w in ien  j e s t  B ism a rk  i B ism ark  
R is t ieza  p ro teg u je  przeciw  A us tr j i . . .  To sz cz y t  1

Korespondencje.
W a r s z a w a  14 cze rwca .

W  m iarę  pow staw an ia  t ru d n ie js z y c h  w a r u n ­
ków by tu  ekonom icznego  pow sta je  zaw sze  w  k aż -  
dem  spo łeczeńs tw ie  z u p e łn ie  n a tu ra ln a  reakcja ,  
z a d an iem  k tórej j e s t  p rzy w ró c en ie  zachw ianej 
rów now agi ekonom icznej .  R o z m a ite  są  d rogi n a  
k tó rych  u ja w n ia  się  ta  s i ła  in s ty n k tu  sa m o za­
chowawczego n a rodu  czy spo łeczeństw a ,  w y n a jd u ­
ją c a  sposoby i ś rodki do w y tw arzan ia  coraz to n o ­
wych ź róde ł  bogac tw a,  do n iedaw D a za n iedbanych .  
N ie rzadko  p rze rz u ca  o n a  całe w ars tw y  społeczne 
z je d n e j  gałęzi p racy  w d ru g ą ,  albo je d n e j  i tej 
samej w a rs tw ie  spo łecznej  n a k ła d a  obok d a w ­
n ych  now e z a d a n ia  ekonom iczne .  Z jaw isko  to, 
pow ta rz a ją ce  się od czasu do czasu w h is to r j i  n a ­
rodów, k tó re  już  p rzed  w iekam i s ta ły  wyżej od 
n as  pod w zg lędem  k u l tu ry  ekonom icznej ,  j e d y ­
nie dla tego, że m ia ły  .do w alczen ia  z cięższymi 
an iże li  my w aru n k am i,  a nas  te raz  dopiero  za­

w zr as t a j ą cyc h  w mia rę  rozwoju cywil izacj i ,  a ? 
nawet  zadawaln ia ła  nasze fantazje ,  i mi m o  tu 
wszys tko  była j e szcze  Po l ska spich le rzem E u ­
ropy.  By ła  to p r zyr odz ona  podstawa naszego 
bytu,  na n ie j  rozwi ja ł  się nasz domorodny  p r z e ­
my s ł  i n a  niej opie ra ł  się nasz h a n d e l  z z a g r a ­
nicą.  N aw et  późniejsze n iezwykłe  klęski  pol i ­
tyczne,  pu s t o s zą c e - k r a j  „ogn iem i mie czem"  nie 
potraf i ły zniweczyć  n a tu ra ln e j  podstawy i sp ro ­
wadz ić  widma  ru in y  ekonomicznej ,  k tóreby z m u ­
szało do szukan ia  in ny ch  pods ta w by tu  n a r o d o ­
wego,  mianowic ie  w wielkim pr ze my ś le  , albo 
h an d lu ,  ku czemu z resz tą  nie było u n as  odpo­
wiedn ich  warunków geogra f i cznych .  Rozu mian o ,  
że z i emia i jej  n a t u r a l n e  p r o d u k ta  n a  długo 
j eszcze w ys t a rc zą  nam  zupełnie ,  i że z d rug ie j  
s t rony  wyprzedzeni  na  polu p rzemys łu  i h a n d l u  
pizez  ludy zachodn ie  nie możemy po de jmować  
wspó łzawodnic twa  w tym  k ie ru nk o ,  boby  ono 
nam  raczej  szkodę aniżel i  pożytek p rzyn ie ść  mo­
gło,  gdyż schodząc p rzedwc ze śn ie  z g r u n t u  n a ­
turalnego,  i prze rzuca jąc  się n a  n ie pewny ,  sz tu ­
czn y  g r u n t  wielkiego p r z e m y s łu ,  możebyśmy 
t a m te n  z pod nóg  s t raci l i ,  a tego nie opanowali .

Po  u t rac ie  bytu pol i tycznego długie la ta  
pogrążenia  w rom an ty cz n e j  apa t j i  nie sprzyjały 
wcale za s t anawia n iu  się nad kwes t ją  by tu  eko­
nomicznego ,  n a  k tó r em przecież byt  na rodowy 
się g r un t u je ,  i p r aw d ę  tę pozna l i śmy  dopiero 
n iedawno ,  wyt rze źwiw szy  się po s m u t n yc h  roz­
czarowaniach  co do us i łowań  p o de j mo w any ch  
dorywczo za popędem sz la ch e tn eg o  dla  słusznej  
sp raw y  zapału.  Dzie je  na jnowsze  nauczyły  nas,  
że tylko skonso l idowani  wewn ę t rzn ie ,  na  si lnej  
pods tawie ekonomicznej  oparci ,  da jący rękojmie,  
że w dany m razie mogl i by śmy wywołać w so ­
bie taki zapas  si ł  żywotnych  rea lnych ,  k tó reb y  
były dos ta t eczne  do odżywian ia  odrębnego o r g a ­
nizmu pańs twowego:  że tylko pod tymi  w a r u n k a m i  
mogl ibyśmy l iczyć na  j ak iś  szczęśl iwy zbieg oko­
l iczności ,  k tóryby  nam u ła twił  przywrócen ie  n ie -  
p rzedaw nion yeh  p raw naszyc h  do ich dawnego  
rze te lnego  waloru.

Rzuc i l i śmy  się tedy z zapałem,  j akko lwiek  
bez pewnego ścisłego,  z góry obm yś lanego  p la nu  
do dzieła odrodzen ia  ekonomicznego.  To — 
wolno n a m  przy jąć —  b y ł  j e d e n  motyw faktu,  
k tó rego  pojawienie się na  horyzonc ie  usi łowań  
ekonomicznych  dzisiaj'  obse rwować  zaczynamy.  
D r u g ą  pobudką ,  n iezaprzeczenie  bl iższą,  do ia -  
źniejszą,  by ła  g ro źb a  ru iny  ma te r j a lnej ,  d o ty ka ­
jącej  bezpośrednio  tę w ar s t w ę  spo łeczną  n a r o d u  
naszego,  k tó ra p r z e d s ta w ia  ideę k on se rw a t y wn ą ,  
ideę na rodową.  Roz sze rzać  się nad p rzy cz yna m i  
tej smutne j  ewen tualności ,  zdaje  n a m  się żby te -  
cznem.  Sk łada ły  się n a  nią i sk łada ją  p r z e r ó ­
żne  czynniki  bl iższe i dalsze,  n a t u r y  pol i tycznej  
i ekonomicznej ,  k t ó r e  n a  nas  po zb a w io ny ch  b y t u  
pol i tycznego,  sk rup ić  się mus iały.

W tym s ta n ie  rzeczy ob jaw iać  się u nas  
zaczęła zupe łn ie  n a tu ra ln a  reakcja .  R zucono  się 
w rozm aitych  k ie ru n k a ch  szukać d róg  w yjścia 
z fa ta lnego  po łożenia .  J e d n i  w idzieli  zbaw ien ie  
w wielkim p rze m y ś le  f ab ry cz n y m , drudzy  pod ­
jęli p racę  w k ie ru n k u  w y d o sk o n a len ia  i rozsze­
rzen ia  p rzem ysłu  rękodz ie ln iczego  i tym sp o so ­
bem znaczny ,  jakko lw iek  je szc ze  n ie p rz ew aż n y  
p rą d  us iłow ań  zw róci ł  się na  pole p rzem ysłow e 
p rzy  odgłosie  c h ó ra ln y c h  u ty sk iw ań  na ziemię,

r ZarhowiVa i -S1̂  j .ej z r °bić  l epszą pa r t j ę .  P an  
\ ^ skieg0 i a- * to oc^ u dek,  od życia towa-  

mu s -r ?n \  z u pełnie i dopiero zapropono-  
ńi ^  dom ^  , h u m a n i t a r n a  akc ja  sp row adz a  

6 Pt'zviń*/i!i11Ŝ Wa K ° koszewskich.  Bównocześ-  
łJ dża t a m  p an i  Ka z im ie ra  Rus tan ow -

ska ,  k tó ra  w kąpielach  p o zn a ła  się z pań s tw em  
K. i zos ta ła  zap ro szo n ą  do n ich  w odwiedziny.

Z za p ro s in  tych  ko rzys ta ,  bo m a  nadz ie ję  
u K okoszew skieh  spo tkać  się  z p an e m  Ozarn. 
owym sąs iadem  a swoim —  m ężem . W y s z ła  
by ła  za n iego jedyn ie  p o s łu szn a  woli d rog iego  
ojca. Po śm ierc i  ojca zn iknę ła  o s ta tn ia  p rze szk o ­
da do ro zw o d u ;  zgodzili się n a ń  oboje, lecz 
S ta n is ła w  w ym ów ił sobie, że o d n o śn e  podanie  
p odp isze  dopiero  za dw a la ta .  Czas ten  zd a w a ł  
mu się dos ta tecznym , by K az im ie rę  wyleczyć 
z miłości p raw dziwej ku n ie jak iem u  Leonow i 
W irsk iem u .  R a c h u b a  ta  S ta n is ła w a  zawodzi, 
gdyż żoua  w łaśn ie  szuka za n im  i p rzy jeżdża  do 
K okoszew sk ieh  w yłączn ie  celem p rzysp ie szen ia  
rozwodu o pół roku, czyli u z y sk an ia  podpisu  
w cześn ie jszego . S ta n is ła w  je d n ak  i te ra z  je szcze 
zgodzić się n ie  chce,  naw zajem  zaś wsze lk ie  
je g o  pe rsw az je  w zględem  K az im ie ry  okazują się 
b e z s k u te c z n e ; sy tuac ję  ra tu je  dopiero  p an  T er-  
tu l jan .  U s ły szaw szy  bow iem  nazwisko W irsk iego  
przez K az im ie rę  z en tu jaz m e m  wymówione, p ro ­
fesor  dem asku je  je.j idea ł  j a k o  liędznika, k tó ry  
uw odzi kob ie ty  i fa łszu je  weksle. W  K az im ierze  
b u d zą  się p ie rw ia s tk i  s z la c h e tn e  i t łum ią  u cz u ­
cie d la  człowieka, k tó ry  okazał się je j  n ie ­
g odnym , a gdy  S ta n is ła w ,  w brew  obawom K a z i­
miery, w y n u rz a  joj i te ra z  sw ą g o rąc ą  miłość, 
p a ra  m a łż e ń sk a  tak  d ługo  rozdz ie lona  łączy się 
napow ró t  i p o s tan aw ia  n a  now e miodow e m ie ­
s iące u dać  się bez zwłoki pod  gorące  n ieba  
Ita l j i .

O s to s u n k a c h  tych  n ik t  w dom u Iioko- 
s /e w s k ic h  nic n ie  w ie d z ia ł ;  w szystk ie  zatem  
p la n y  nag le  się k rzyżują .  P a n i  S ab ina  s t r a ­
ciwszy „ s ą s ia d a "  powołuje „ r e z e r w ę 11: profesora 
T e r tu l jana ,  lecz je m u  jak ieko lw iek  zam iary  w zg lę­
dem S ab in y  an i  się śn iły ; B ińcia ,  k tó ra  ze s t r a n g re -  
tem  K az im ie ry  n a  p rędce  rom ans  zaw iązała  traci 
K ostusia ,  zm uszonego  ze sw ą panią  od jeżdżać i „ r e ­
ze rw ę"  trac i ,  bo G rzegorz  z rażony  kok ie te r ją  
na rzeczonej ,  w yrzek ł  się B ińci s ta n o w cz o ;  E m a  
zaś znudzona  n a r z u c o n ą  sobie a n ieznośną  „re 
ze rw ą w osobie  Je lsk ie g o ,  odp raw ia  go s ta -  
lów n ież ,  da jąc  w y ra źn ie  do poznania , że go n igdy  
w cale n ie  kochała .  C h w y ta l iśm y  rozs trzygające  
m o m e n ty  w sztuce , by  jej tre ść  w o rg an iczn y m  
przeds taw ić  zw iązku , '  z pom inięc iem  licznych  
epizodów, k tó re  ożyw iają kom edje, o ile n ie  są 
rozw lekłe ,  lecz w k aż d y m  raz ie  rwą c iągłość 
u tw oru .

Ma on l iczne w ady, m a  j e d n a k  i k i lka  n ie ­
posp o li ty ch  za le t ,  z d ra d z a  b ez sp rze czn ie  ta le n t

au torów , a że j e s t  p ra c ą  o ryg ina lną ,  więc z a s łu ­
guje  n a  b l iż sz ą  uw agę .

N ie w yroku jąc  o u d z ia ła c h  spółki a u to r ­
skiej pp. T .  i W .,"bo  takowe im  sa m y m  tylko 
m ogą  być w iadom e, a z resz tą  m a ją  praw o  k ry- 
t y c e ‘n ie  po d leg ać  —  p rze jd źm y  z kole i u je m n e  
i d o d a tn ie  s t ro n y  kom edji „ W  r  e z e r  w i e “ .

I s to tn y m i  m o to ram i &kcji, choć pozorn ie  
n a  d ru g i  p la n  usun ięc i ,  są oboje C zarnow iejscy .  
W szy s tk o  b ie rz e  inuy ° b r ó t  je d y n ie  w sku tek  
p rze ironan ia  s ię  K azim iery : źe je j  kochanek , to 
p ro s ty  ło tr .  Z dziw ić  może, iż p rzez  dw a  la ta  
rozłąk i  z m ę ż e m  nic się 0 te m  n ie  dow iedz ia ła
i że m ąż,  t a k  j ą  kocha jący  m im o w iedzy ,  nie 
p o s ta ra ł  się p r z e d s ta w ić  je j  ry w a la  we w łaści-  
wem św ie t le .  R eakc ja  z re sz tą  w K a z im ie rz e  je s t  
p sycho log iczn ie  uzasadn ioną ,  lecz n a  scen ie  a b s o ­
lu tn ie  za  p rędko  dokonaną .

W ie lu  w aż n y m  faktom, sk u tk o m  b ra k  do ­
s ta te c z n y c h  p rzy c zy n .  D la czego  E m a  w łaśn ie  
te raz  daje  Teodorow i kosza s t a n o w c z e g o ?  Co 
w łaśc iw ie  u p o w aż n ia  S ab in ę  do l ic z e n ia  n a  p r o ­
fesora  ? N a  jak ie j  p o d s ta w ie  T e o d o r  powziął 
ansę  ku G rzybkow i za E m ę  ? Czy b abka  E m y ,  
kob ie ta  r o z u m n a ,  d o ś w i a d c z o n a  i pocz­
ciwa, m o g ła  n a rz e c z e ń s tw o  J e l s k ie g o  n a  serjo 
t rak to w a ć  i w nu cz k ę  sw ą z a c h ę c a ć  do zw iązku 
z ta k im  ld jo tą ?

B ińc ia ,  ze w zg lę d u  n a  sw ó j  s to sunek  do 
S ab iny  i loka ja  G rzego rza ,  n ie  w y d a je  się nam  
pos tac ią  t r a fn ą .  J e d n o  z dwoj.ga  : a lbo  tak 
poufała  z sw ą p a n ią  je j  w y ch o w sm k a  n ie  b y ła ­
by ta k  o r d y n a r n ą ,  albo n ie  b y ł a b y  ta k ą  po ­
wiernicą.

R ów nież  w ą tp l iw e m  je s t ,  c ; ty  gość, p rzy ­
je c h a w s z y  na  w izy tę ,  m oże p a n ią  do m u  prosić  o 
u ła tw ien ie  sob ie  sam n a  sam z k o b ie t ą  całk iem 
obcą ( S ta n is ła w  —  K okoszew ska  —  R us tanow -  
ska) ; t rw o g a  za ś  T eodora  p rz e d  uożem  b o ta n i ­
cznym  prof. G r z y b k a , j e s t  j e d y n y m  szczegó łem  
w sz tuce t ry w ia ln y m ,  k tó ry  p o w in ie n  kon ieczn ie  
zos tać  u su n ię ty m .

K om edji  pp .  T. i W . n iepod .obna  odm ów ić  
m yśli i 1 ej k o n se k w e n tn e g o  r o z p r o w a d z e n ia ,  lo ­
g icznych  w i ą z a d e ł ; lecz  te w i ą z a d i a  są  za  mało 
uw yda tn ione ,  za  s łabo  m a rk o w a n e ,  za  d e l ik a tn e ,  
d robne  a z b y t  g łę b o k o 'w  d ja lo g ac h  i w śró d  m n ó ­
s tw a  ep izodów  u k ry te .  D ia  te g o  r z e c z  ca ła  trac i  
na p rz e j rz y s to śc i ,  n ie  k a ż d e m u  je  st d o ść  j a s n ą  i 
zda je  się  być  co k rok  n i e u z a s a d n i o n ą ,  choć w  i- 
s toeie ta k ą  n ie  j e s t  w ca le .  1

F a k tu r z e  u tw o r u ,  w ogóle u m ie ję tn e j ,  z a rz u ­
c i l ibyśm y rozwlekłość,,  k tó re j  zres:zt% ła tw o  z a ra ­

dzić przez  w yrzucenie  lub  sk rócen ie  ustępów , jak  
opow iadan ie  T eodora  (w ypadek  na m oczarach  
ak t I), sc en a  z dz ienn ikam i (ak t  I I )  i aw aDtury  
pojedynkowe w akcie I I I ,  b u d z ą c e  w sp o m n ie n ie  
ana log iczne j  komiki w „P an n ie ,"  w raz z f inałem  
ak tu  II,  b lisk im  krew nym  „ Ś w ia ta  n u d ó w "  i „S p i-
ry  ty s tó w ."

W ad i braków, j a k  w idzimy, dosyć  i n ie  b ł a ­
hych .  Gdyby one j e d n a k  były n a w e t  l iczn ie jsze  
i większe, będzie kom ed ja  „W r e z e rw ie "  go d n ą  
uwagi ze s trony  k ry tyk i,  w id ze n ia  u p u b l ic z n o ­
ści, n ie o b o ję tn ą  d la  r e p e r to a ru  i n a s z e j  l i t e r a tu ­
ry d ram atycznej .  Bo u tw ó r  to n o w e j  spółki 
au torsk ie j  a w ta k im  w ypadku  n ie  m o ż n a  żądać 
ani arcydzie ła ,  an i  rzeczy  z u p e łn ie  dobrej;  każdy  
krok  p ie rw szy  m us i  być z n a t u r y  chw ie jnym , 
n iepew nym , a więc i b łę d n y m  częs tok roć ,  lecz 
podobne błędy ani k o m p ro m itu ją  an i zabija ją ,  
jeśli  tylko obok n ich  zd radz i  się i jak iś  „u n g u is  
l e o n i s , “ ś lad  praw dziw ego  t a le n tu  w techn ice ,  
w m yślach  k rz ta  o ryg ina lnośc i .  Za n iem i to s z u ­
kać, w edle naszego zdania ,  j e s t  obow iązkiem  k ry ­
tyki, a zna lazłszy  je ,  p rzy  w y tkn ięc iu  s t r o n  u je ­
mnych-, s tać  się d la  au to ra  sz czerą  zachę tą .

K om ed ja  „W  rezerw ie"  zd radza  tak ie  ś lady .
N aprzód  tak  w pom yśle  j a k  p o s ta c iach  p r z e ­

b ija  się p ew n a  sam odz ie lność  , p o d o b n y c h  ludz i  
w idyw aliśm y  ju ż  n ie raz ,  lecz m o ty w a  d z ia ła u ia  
czyn ią  ich tu  now ym i. P rz y p o m n ę  tu  choćby ow ą 
„babkę,"  kobietę  daw nej d a ty ,  k o b ie tę  w y ty k a ją ­
cą n ie u s ta n n ie  d ru g im  to, czem  sam a w łaśn ie  
grzeszy, której b ra k  pam ięc i sp ro w a d z a  m n ó s tw o  
n iepo rozum ień  i ogó lne  z a m ie sza n ie .  G dyby  nie 
więcej, to ta  je d n a  pani K oko sze w sk a  i rola" jaką  
je j  nadano ,  św iadczy  n iezb ic ie  o p raw d z iw y m  
darze  au to rów  in w e n c y jn y m  i o b s e rw a c y jn y m .— 
Od pew n e g o  czasu  k o m e d jo p isa rz e  n ie  m o g ą  się 
obejść bez ja k ie g o ś  „p ro feso ra  :“ n a jc z ę śc ie j  bywa 
on bo tan ik iem  lub f ilologiem, a zaw sze o śm ieszony ,  
s k a ry k a tu ro w a n y .  T e r tu l j a n  G rzybek  j e s t  rów nież  
p ro fe so rem , byw a ta k ż e  z a b a w n y m ,  ale m im o to 
p e ł e n  n a tu ra ln o śc i ,  m iły  sy m p a ty c z n y .  W  b o g a ­
ty m  a um ysłow o  z a n ie d b a n y m  m ło d z ie ń c u  T eo ­
dorze  J e l s k im  skopiow ano w yborn ie ,  a b e z  p r z e ­
sady  je d e n  z typów  dz is ie jszych ,  p a n n ę  E m ę ,  
w reszc ie  i p r e te n s jo n a ln ą  w dow ę S a b in ę  um ian o  
o ch ron ić  p rzed  ich  szab lonow ą w kom ed ji  w s p ó ł ­
czesnej  ckliwością.

S łow em , m am y  tu p o s ta c ie  k re ś lo n e  bez 
ja d u ,  żółci,  bez p rzym ieszk i św ia te ł  idea l izm u  
lub  p essy m is ty cz n y ch  c i e n i ; w c h a ra k te ry s ty c e  
ludz i i w ypadków  czu jem y ró w n o w a g ę  m ięd zy  
b e z b a rw n o śc ią  a  ja sk raw ośc ią ,  w id z im y  m i a r ę ,

k tórej b rak  w łaśn ie  j e s t  je d n y m  z n a jw y b i tn ie j ­
szych u jem nych  znam ion  całej n iem al d r a m a tu r -  
gji now szej.  A utorow ie um ie li  wytw orzyć obraz 
p rzem aw ia jący  ' do widzów s iłą  sw ego do nich 
p o d o b ień s tw a ,  m alow ali  sw ycb b o h a te ró w  z ich 
żądz m ałośc ią ,  ze s łabos tkam i ich se rca  i ch a ­
rak te ru ,  wedle poziomu ich umysłowego rozwoju 
z śm iesznośc ią  całej ich m a n i e r y  życiowej.

Owe błyski spostrzegaw czośc i  i ta  m ia ra  
w robocie a r tys tycznej  obok hum oru  i dowcipu, 
sz tukę często przep la ta jącego ,  tudzież rozsądnej 
myśli u tw oru,  w in n y  mu zjednać  coś więcej nad  
pobłażliwość krytyki.  K omedji „ W  rez e rw ie1 s a ­
m ą  w sobie wziętej, j a k  wykazaliśmy, m ożna 
wiele za rzu c ić ;  w zględnie  je d n ak  do nowości 
o ry g in a ln y ch  z os ta tn iego  roku tea tra lnego  rzecz 
ta  stosownie  —  m ówiąc ża rg o n em  d z i e n n ik a r ­
skim —  s p r a s o w a n a ,  będzie od w ielu r e k la ­
m ow anych  lub p ro tegow anych  lepszą, hardz iej 
u d a tn ą  i s ta lszą  w repe r toa rze .  i

S z tuka  w y b o rn ie  obsadzona ,  by ła  i g ra n ą  
w yborn ie .  P an i  K okoszew skiej  po A s z p e r g e -  
r  o w e j c h y b a  n ik t  u nas  nie odw ażyłby  się 
pod jąć  i chyba  n a  żadnej scen ie  dziś już  nie 
zobaczyć k reac j i  tego  rodza ju  tak  znakomitej.  
Z K okoszew ską ryw alizow ał G rzegorz  w in te r ­
p re tac j i  p. iW o j d a ł  o w i c z a.

W  sz e reg u  lw ow skich  ról tego  ar ty s ty  
j e d n a  to z n a j le p s z y c h ;  dow iod ła  ona ponownie, 
że obaj n a s i  komicy pp. W . i F reD kel m ogą so­
b ie  w cale  n ie  p rz e sz k a d z a ć  i że obaj byle we 
w łaśc iw y m  każ d em u  zakres ie ,  m ogą być równe 
pożyteczni i łub ian i .  J e l sk i  p an a  W a l e w ­
s k i e g o ,  b y ł  n a s z e m  zd a n ie m  tr a k to w a n y  zi 
serjo, b rakow ało  h a rm o u j i  m iędzy postacią  a 
s to s u n k ie m  je j do o to c z e n ia ; in te l l igenc ja  tw a­
rzy  n ie  licow ała  z id jo tyzm em  Teodora. C z a rn o ­
w iejski i G rzybek  ja k b y  s tw orzen i d la panów 
H i e r o w s k i e g o  1 R u s z k o w s k i e g o  wy­
padli doskona le  w całości i szczegółach.

O s ta tn ie  słowo jeszcze do sztuki samej.
Nie j e s t  ona kom edja w pow ażnem  s łow a 

znaczeniu ,  ani pospoli tą  f a r s ą ;  to w łaściw ie  
o b r a z  s c e n i c z n y ,  n iepozbaw iouy  j e d n a k  
cech is to tnego  ta len tu ,  k tóre  u p ra w n ia ją  do n a ­
dziei,  że jego  au torow ie  przy  dalszej p racy  m ogą  
nas  obdarzyć kom edją  bardzo  dobrą. J e s t  w n ich  
ku tem u m a te r j a ł ;  więc z czys tem  sum ien iem  
w arto  pp. T. i W. zachęcić, by nie t ra c ą c  czasu  
w r e z e r w i e ,  w y trw a le  p e łn i l i  dale j  ro zp o ­
cz ę tą  czynną  s łużbę  w arm ii  n aszy c h  d r a ­
m a tu rg ó w .  Z — z.
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k tó ra  już  n ie  da je  ty le  co p rzed tem . Z drugiej  
s t ro n y  postaw iono ,  kto  wie czy nie cokolwiek za 
śmiało h as ło  w ytworzenia s t a n u  ś r e d n i e g o  
w łaśn ie  z w ars tw  drobnego  rękodz ie ln ic tw a  zre- 
k ru to w ać  się m ającego , k tó ry  to s ta n  m ia łby  
w przysz łośc i  r e p rez en to w ać  ideę narodow ą,  
wziąw szy j ą  pon iekąd  w swój w yłączny  m o n o ­
pol. T e n  p u n k t  za p a t ry w a n ia  się na  spraw ę 
w ynalez iono  w Galicji,  z n iego to wyszły  i z ro ­
dz i ły  się owe liczne, swoją d rogą  c h w a leb n e  u s i ­
ło w a n ia  około podn ies ien ia  p rze m y s łu  r ę k o d z ie l­
n iczego.

Z dan iem  w ielu  należało  j e d n a k  s ięgnąć  
g łęb ie j  i zacząć znow u od pods taw y ,  k tó rą  u n a s  
j e s t  rola. J a k  w K ró le s tw ie  p rz e m y s ł  fab ry czn y  
wielki, k tó ry  ro zk w it ł  bardzo  pięknie, n ie  w y ro ­
b i ł  się w t rw a łą  siłę  ek o nom iczną  nasze g o  s p o ­
łeczeństw a ,  bo w ywołany b y ł  s z tu cz n ie  i n a  w y s ­
san ie  raczej sp o łe cz eń s tw a  aniżeli n a  je g o  odży­
w ien ie  obliczony, co się te raz  w ła ś n ie  po n a j ­
now szym  ukazie w ykazu je  —  tak  i ów p rze m y s ł  
d robny  rękodz ie ln iczy ,  k tó rego  rozwój chcą  coute 
que coute forsować, n ie  spełni an i  sw ego zada­
n ia  ekonom icznego , an i p o s ła n n ic tw a  narodow e­
go, jeżeli będz ie  li w y tw o re m  chw ilow ego prądu, 
n ie  zna jdz ie  prócz su b w en c y j  k ra jow ych ,  innej 
szersze j podstaw y , n a  k tó r e jb y  się mógł oprzeć 
s ilnie , z k tó rąb y  był,  że tak  pow iem y spojony  
k i tem  n ie ro z e rw a ln e g o  cem en tu .  D robny  n asz  
p rzem ysłow iec ,  rękodz ie ln ik ,  n ie  może w yrabiać  
n a  ekspo r t ,  n ie  może przeto  siebie a w zg lę d n ie  
k ra ju  w zbogacać  przyc iągan iem  obcych  k ap i ta ­
łów, je g o  p ro d u k c ja  w n a j lep szy m  raz ie  za spo­
koi p o trze b y  krajowe, a w ted y  ów rękodz ie ln ik  
i d ro b n y  p rzem ysłow iec  n ie  będz ie  owym, ja k  
n ie k tó rzy  m n i e m a j ą , p rze w a żn y m  w narodz ie  
czynn ik iem , bo n ie  będz ie  p o s ia d a ł  w arunków  
prze ch o w y w an ia  i rozw ijan ia  idei narodow ej .  S ta n  
ś red n i  je s t  n am  bezw arunkow o p o trze b n y ,  ale 
w łaśc iw ym  jego  rd z e n ie m  n ie  m oże być inny ,  
ja k  ten ,  k tó ry  się  rozw in ie  n a  n a tu ra ln e j  p o d ­
s ta w ie  naszego  by tu  ekonom icznego , to j e s t  n a  
ro l i ,  a więc s ta n  p rzem ysłow ców  ro ln iczych . 
P rz y w ią z a n y  do g leby, do ziemi, z k tó re j  żyje i 
b o g a c tw a  czerp ie ,  będzie  w swojej s ferze  p rze -  
m ys łow iec -ro ln ik  n a tu ra ln y m  r e p r e z e n ta n te m  n a ­
rodowego konse rw atyzm u , m a jąc  w sze lk ie  pote- 
m u  dane .  I  j e s te ś m y  na jm ocn ie j  p rzekonan i,  że 
tak i  w ła ś n ie  s tan  ś redn i,  m a jąc y  rac jo n a ln ą  b y ­
tu  p o d s ta w ę  rozw in ie  się p rędze j  czy późnie j u 
nas ,  a b y łby  ju ż  daw no  za ją ł  w h ie ra reh j i  spo ­
łeczne j  g o d n e  s ieb ie  m iejsce, gdy b y  w cześniej 
zw rócono u w a g ę  n a  n iew yzyskane ,  od łog iem  p r a ­
wie je sz c z e  leżące pole ekonom iczne,  k tó rem  u 
n a s  j e s t  p rz e m y s ł  ro lniczy. Z ad a w a ln ia n o  się po 
dziś  dz ień  w ek sp lo a to w an iu  tego po la  tern t y l ­
ko, co n am  p rze k aza ły  p ry m ity w n e  d a w n y c h  w ie ­
ków pojęcia  i w yzysk iw ano  ro lę  i ro ln icze  p ro -  
d u k ta  ty lko o tyle , o ile w yzysk iw an ie  to p r z y ­
nosiło  n a ty c h m ia s to w e ,  d o raźn e-k o rzy śc i .

W ięc prócz hodow li b y d ła  i p rze m y s łu  g o ­
rz e ln ia n e g o  —  n n a s  w K ró les tw ie  także  cukro ­
wego — nie  up raw ia n o  żadnej g a łęz i  w y m a g a ­
jące j  za pew ne  nieco więcej n a k ła d u  p racy ,  in te ­
l igenc j i ,  a i kap i ta łu ,  ale także  sowicie opłacić 
się  m ogącej.

N a  polu  p rzem ysłu  ro ln iczego  j e s t  u n a s  
je szcze  w iele  do z rob ien ia  i m o g lib y śm y  —  tak 
bo g ac i  w  zasoby n a tu ra ln e  —  wydobyć z tej 
z iem i pośredn io  d ro g ą  p rz e m y s łu  jeszcze takie 
bogac tw a ,  że śm iało  m o g lib y śm y  s taw ić  czoło 
i n n y m  k ra jo m  i ża d n e j  n ie  obaw iać się k o n ­
k u ren c j i .

Dzisiaj u nas  ju ż  zwrócono się na  tę  d r o ­
gę, a w tych  dn ia ch  obok w arszaw sk ie j  spółki 
eksportow ej sp isy tu su ,  k tó ra  p ro sp e ru je  znako­
m ic ie ,  u tw orzy ło  się w W a rsz a w ie  T o w arzy s tw o  
e kspo rtu  w yrobów m a sa r sk ic h .  D a ty  s ta ty s ty c z n e  
w ykazały ,  że w roku  1872 w ypłac iło  K ró les tw o  
za  dowiezione z za g ra n ic y  w ę d l in y  12.200 rs. 
J e s t t o  su m a  pozorn ie  d r o b n a ,  a le  m ieszczą  się 
w nie j o g ro m n e  zyski kilku  z a g ran ic zn y c h  fa b ry ­
k an tów , k tó rzy  za p rze ró b k ę  to w a ru  surow ego  
w cale n ie k o sz to w n ą  słono  sobie zapłacić  kazali. 
Z asoby  n a s z e  pozw ala ją  je d n a k  pokryć nam  nie- 
ty lko  po trzeby  mie jscow e, ale nad to  sku teczn ie  
k o nkurow ać  z z a g ra n ic ą  i w yrab iać  n a  ekspo rt ,  
co n ie ty lko  z a t r z y m a  p ien iąd ze  n a sz e  w kraju , 
a le  i obce k ap i ta ły  p rzyciągnie .

Z tego za łożen ia  w ychodząc ,  pp. F e l ik s  Bu- 
dz iszew sk i,  S te ia n  Gołcz i W inc .  h r .  W alew sk i 
za in ic jow ali  spółkę  p. t .  „W estfa lja"  (nazwa ta 
zo s ta n ie  w k ró tc e  zm ienioną) , spółkę udzia łow ą , 
z u c z es tn ic tw e m  25 do 30 m ają tków . Część k a ­
p i ta łu  udz ia łow ego  (35 pet .)  będz ie  sp ła co n a  go ­
tów ką, r e s z ta  (65 p e t . )  w na tu rze .

S to su n ek  p r o d u c e n ta  t rzody  do akc jona r ju -  
szy b ęd z ie  tak i  sam , ja k  w T o w arzy s tw ie  gorze l-  
n ic ze m  w a rsza w sk ie m  s to s u n e k  producenta, oko­
w ity  do ak c jona r ju szy .  Z z a s ią g n ię ty c h  ź ró d ło ­

w ych  in form acyj h a n d lo w y c h  in ic ja torow ie p r z e ­
k onal i  się, iż n a  e k s p o r t  m ogą  być p rzy g o to w y ­
w ane w ęd liny ,  m ięso  solone, kiełbasy, szynki 
z kośćm i i bez kośc i,  za op ła tą  cła 12 fen. za 
kilo, oraz iż n a s z a  p rodukc ja  może l iczyć n a  zbyt 
w Berl in ie ,  W ro c ław iu ,  L ignicy ,  M agdeburgu ,  
K ró lew cu  itd.

K a lk u la c ja  p row izoryczna  p r z e d s ta w ia  się 
k o r z y s tn i e ;  w obliczeniu ceny  porów naw czej,  np. 
18 fu n tó w  szynki wypada : ce n a  w W arszaw ie  
4 rs .  58 kop.,  w B erl in ie  14 m. 40  fen., po o d ­
t r ą c e n ia  cła zostaje 13 m a re k  32 fen. —  
to j e s t  około 5 rs.  50 kop., a po od trącen iu  ko- 
sztó^w tran sp o r tu  i komisowego, pozos ta je  6 rs.

Siedlisko spółki będzie w B rzos tow cu  (m a­
ją tk u  p. Gołcza, gdz ie  będzie fab ry k a  w yrobów  
m asarsk ich),  zaś a jen c ja  g łó w n a  będz ie  w W a r ­
szawie.

P o d o b n e  dw ie spó łk i  w yrobów  m ię sn y c h  na 
eksport i s tn ie ją  już w Rosji ,  m ianow ic ie  w P e n -  
zie i w Kozłowie, za łożone g łów n ie  p rzy  pomocy 
rządu  rosy jsk iego , k tóry  o tw orzy ł  im p o trze b n y  
k redy t ,  c ieszą  się dziś w ielkiem pow odzen iem  i 
w yw ożą do M araylji  i L o n d y n u  1 0 , 0 0 0 - 1 2 , 0 0 0  
pudów  rocznie. M ożemy być dum ni,  że u nas 
zna laz ła  się in ic ja tyw a ,  k tó ra  p rzy  pomocy sił 
w łasn y ch  w prow adz iła  w życie now ą g a łęź  p rz e ­
mysłu .  W  każdym  raz ie  w y p ad a  się c ieszyć z tak 
szczęś liw ie  z a in a u g u ro w an e j  nowej naszej „po l i­
tyki ekonom icznej"  lak rac jo n a ln e j  i ta k  św ie tne  
widoki p o w odzen ia  mąjącoj.  Może ten  p rzyk ład  
przem ów i i do w as— n a ś lad o w a n ie  go nie byłoby 
zbyt t r u d n e m  zadan iem .

Wybory w Zalitawji.
W ybory  do S e jm u  w ęg ie rsk iego  z a in a u g u ­

row ała  p a r t j a  rządow a zaraz  w p ie rw szym  ich 
dn iu  n iepoś ledn iem  zw ycięz tw em , s t a r ł a  bowiem 
opozycję n a  p roch ,  j a k  b ib l i jn eg o  w ęża we wszy­
s tk ich  c z te re ch  d z ie ln ica ch  B u d a p esz tu .  N a  337 
okręgów , w k tó ry ch  w ybory  już dok o n an o ,  zdo ­
by ła  p a r t ja  rz ą d o w a  220 m a n d a tó w ,  u m ia rk o w a ­
n a  opozycja 36, p a r t j a  tak  zw an a  n iezaw is ła  56, 
an t isem ic i  10, na rodow cy  se rb sc y  5 i dzicy  6 
m a n d a tó w .  Zatem  w iększość p a r t j i  rządowej w sto­
su n k u  do w szys tk ich  in n y c h  s t ro n n ic tw  w ynosi 
103 głosy . C b a ra k te ry s ty c z n e m  j e s t  p rzy tem , że 
p a r t j a  ta  zdobyła  sob ie  aż 44  now e okręgi,  a tylko 
23 s t rac i ła  daw n e .

Nie b y l iśm y  n ig d y  w ie lb ic ie lam i rządów  p. 
Tiszy, a p rzec ież  oddać  inu m u s im y  sp raw ie d l i ­
wość, że u m ia ł  zdobyć sobie serca  ludności,  sko­
ro po ty lu  b łę d ac h  —  a o s ta tn ia  powódź n ie b y ła  
je d n y m  z na jw iększych  —  odn iós ł  je szcze  n ad  
przec iw nikam i tak  o lb rzym ie  zwycięztwo.

T e m p e r a m e n t  w ęg ie rsk i  —  d o tą d  p r z y n a j ­
m niej —  dość u m ia rkow an ie  za ch o w y w ał się 
w w alce w yborczej.  To, że w M a t te r sd o r f  k tóryś  
z opozycy jnych  h a l l u s k ó w  (w yborców ) dla 
fan a b e r j i  dał ogn ia  do ża n d a rm ó w  i że ż a n d a rm i  
—  ju ż  nie d la  fan a b e r j i  —  odpow iedzie li  n a  z a ­
czepkę sa lw ą k a ra b in o w ą ,  k tó ra  p i ę ć  o s ó b  
po łożyła  t ru p em  i p ięć lekko a t r z y  ciężko z ra ­
n i ł a — to w ed le  pojęć w ęg ie rsk ich  h a l l u s k ó w  
n ie  j e s t  je szcze  n iczem  n a d z w y cz a jn e m .  A o tern 
znowu, że w Verbo w y b u c h ł  w szopie wyborczej 
pożar,  podłożony  —  ja k  tw ie rd z ą  —  przez a n t i -  
sem itów , o te m  ja k o  o ca łk iem  n ie w in n y m  m a ­
n e w rz e  w yborczym , w ed le  tych  sam ych  pojęć, 
n a w e t  w sp o m in a ć  nie w ar to  1-----

Z asz ed ł  j e d n a k  in n y  p rze ra ża jąc y  w ypadek . 
N ie  w yn ik ł  on z ro z k ie łz n a n y c h  nam ię tnośc i  
ludzk ich ,  je n o  z zaciekłośc i s i ł  e l e m e n ta rn y c h ,  o 
k tó ry ch  p rzypuszezaćby  m ożna, że także  dały  się 
o w ła d n ą ć  g o rą c z k ą  e lekcyjną.  W  sobotę  w ybra ło  
s ię  z P a k s  do Kuloczy około 300 osób d la  wzię­
cia u d z ia łu  w w yborach .  P om iędzy  ob iem a tem i 
m ie jscow ościam i p rze p ły w a  D u n a j .  T rz e b a  się 
było  p rze p ra w ić .  W  tym  celu uży to  wielkiej ło ­
dzi, k tó ra  za ledwie w yp łynę ła  na  ś rodek  rzeki, 
gdy  w tem  p o r w a n a  zos ta ła  przez nag ły ,  a n a ­
d e r  gw ałtow ny  orkan.  W ioślarze  mim o wszelk ich  
w ysiłków n ie  zdołali  w ytrw ać n a  swem s tan o w i­
sku i łódź p o rw a n a  w zburzonem i fa lam i po­
m k n ę ła  z p rą d e m  rzeki.  Z am ięsz an ie ,  k tó re  te ­
r az  n a  niej pow sta ło ,  sp row adziło  rych ło  k a t a ­
s trofę. Ł ódź,  p o s tradaw szy  rów now agę ,  w yw róc iła  
się, r zu c a ją c  w wodę ca łą  tę m a sę  k i lk u se t  ludzi. 
L ic z b a  topielców je s t  rzeczyw iśc ie  p rze ra ża jąc ą  ; 
za ledw ie  50 —  60 ludzi zdoła ło  u jść  z życiem, 
między n im i opa t  Spies ,  k tó ry  udz ie liw szy  z a ­
g rożonym  tow arzyszom  b łogos ław ieńs tw a ,  sam  
rz u c i ł  s ię  w fale i szczęś liw ie  n a  b rz e g  w y­
p łynął .

W ybory  do se jm u  k roack iego  zakończyły  
się rów nież  w iększym , niż p rzew idyw ano ,  t r y ­
umfem p a r t j i  r z ą d o w e j ,  nazyw ające j  się tam 
p a r t ją  narodow ą.  W iadom o, że sp rzym ierzy ły

się p rzeciw ko niej aż cz tery  s t ro n n ic tw a ,  z k tó ­
ry ch  każde  in n ą  w yzna je  p o l i ty cz n ą  ew ange l ję  
i do innych  dąży  celów. T a  n ie jedno li to ść  po ­
szczegó lnych  cz łonków  koalicji,  zw iązanej  j e d y ­
nie chęc ią  pobicia  p a r t j i  narodow ej ,  p rzy n io s ła  
tej osta tn ie j  zwycięztwo, a zgub i ła  p raw ie  do­
szczę tn ie  cz te ry  owe sp rzy m ierzo n e  g rupy .  S e r b ­
skie  s t ro n n ic tw o  M edakovicza zn ik ło  poprostu  
z w idow ni po li tycznej ,  t rzy  zaś inne  s t r o n n i ­
c tw a w yszły  z boju w s ta n ie  poża łow an ia  g o d ­
n y m :  zdz iesią tkowane, u p ad łe  n a  duchu , b ez­
si lne .  P a r t j a  „ś rodka"  u ra to w a ła  je d y n ie  honor  
i to n ie zb y t  wielki, bo ten  je d y n ie ,  iż um ieszczą  
j ą  je szcze  na  liśc ie  s t ro n n ic tw  se jm ow ych . N ie  
zaw iśli  p rze d s taw ia ją  się. jak  t r zo d a  bez p a s te ­
rza, najw ybitn ie js i  bowiem ich cz łonkow ie  p rzy ­
płacili walkę u t r a t ą  m an d a tó w .  Co się zaś ty ­
czy par t j i  S ta rce w icz a  to p o zo s ta ł  z n ie j za le­
dwie d ro b n y  f ra g m en t ,  za ledw ie  ty le  ile p o ­
trzeba ,  aby św ia t  polityczny m ó g ł  dowiedzieć 
się, iż S ta racew icz  i jego  hufce  n a leż ą  ju ż  do 
przeszłości.

S łow em  koalic ja  d u m na ,  ja k  owa h isz p ań sk a  
a rm a d a  w ysłana  na  pobicie A ng lj i ,  skończyła też 
jak  ona swe zapędy  zu p e łn e m  ro zp roszen iem .
I taki op an o w a ł  j ą  zamęt, gdy  u j rz a ła  g r u n t  
z pod nóg  się usuw ający , iż sa m a p raw ie  r z u ­
ca ła  łu p y  w ręce  przeciwników. R zeczą  te raz  
zw ycięskiego s tro n n ic tw a  do trzym ać p rzyrzeczoń  
z a w a r ty c h  w p rogram ie ,  a obejm u jących  cały 
sz e reg  prac na  polu us taw odaw czem . R zeczą  jej 
także nie o s ła b n ąć  pud w pływ em  upojenia, n ie  
roz luźn ić  węzłów w ew n ę trz n e j  dyscyp liny ,  nie 
dopuśc ić w reszc ie  do tw orzen ia  się w je j o rg a ­
n iz m ie  szczelin , k tó rem i zwykły  się wciskać ży­
wioły rozk ładow e.

Co się tyczy te ch n ik i  w yborcze j,  je ś li  tego 
w yrazu  wolno użyć, to p row adzono  j ą  ca łk iem  
pow ażn ie .  J e d y n ie  s tu d e n te r j a  zag rzebsk igo  u n i­
w ersy te tu ,  w ięc in s ty tu c ja  sto jąca poza k u l is am i  
wyborów, u z n a ła  za s tosow ne w po w aż n y  ton 
walki w c isn ąć  swe „ trzy  g ro sze "  d y so n a n so w e  
W y b ra n y  w B is tre j  k a n d y d a t  p a r t j i  narodow ej 
p ro feso r  dr.  A le k s a n d e r  E g g e r sd o r fo r ,  s ta ł  się 
p rzedm io tem  wrogiej dem o n s trac j i  ze s t ro n y  s tu ­
den tów  u n iw e rs y te tu  zag rzebsk iego ,  k tó rzy  w o­
leli wołać: pereat!, św is tać  i p iek ie lne  w y p r a ­
wiać h a ła sy ,  n iż  wzbogacić swe w iadom ości je g o  
w7yk ła d em .  P o d o b n ą  d em o n s trac ję  p rzygo tow ano  
także d la  p ro fe so ra  F r .  Spevec.a, podczas  gdy  
re k to r  dr. F r .  L rb a n ic s  pog rom ca  b ra ta  bana, 
h r .  A. K h e v e n h a e l le ra  w ok ręgu  V inkovieckim , 
cz łonek  par t j i  n iezaw is łych ,  spo tyka  się n a  k a ­
żdym  kroku  z ow ac jam i ze s t ro n y  s tu d e n tó w .  To 
j e d n a k  n ie  p o w s trz y m a  go p raw dopodobn ie  od 
p o c iąg n ię c ia  n ie le tn ic h  m a n ife s ta n tó w  do odpo­
w iedz ia lnośc i  i do udzie len ia  im takiej adnom i-  
n ac ji ,  aby im  odesz ła  ch ę tk a  p rze is ta cz an ia  ogni 
ska  nauk  n a  w idow nię  żakowskiej polityki.

J e ż e l i  w eźm iem y rodzaj śm ierc i  n a  uw agę , 
to p rzekonam y się, że w ypadków  śm ierc i  g w a ł ­
tow nej — przez sam obójstw o, m o rd e rs tw a  i z a ­
bó js tw a było ogółem 37 —  r e sz ta  p rz y p a d a  na 
śm ierć  n a tu ra ln ą .

Z szeregów ludnośc i  najw ięcej p o ryw a ją  
su ch o ty  —  886 w ypadków  —  dalej id ą  choroby  
zapa luo  n a rz ą d u  o d d y ch a n ia  496, uw iąd  s ta rc zy  
224, d y f te r ja  126, ospa 85, tyfus 81, u d a r  75 
w ypadków .

Z 37 wypadków śm ierci g w ałtow ne j ,  w z a ­
ledwie dwóch nie w yśledzono  p rzyczyny  : resz tę  
s tanow ią  sam obójs tw a nas tęp u jące g o  ro d z a ju :  
O tru ło  się osób 9 (5 m ężczyzn  4 kob ie ty ) ,  pow ie­
siło się 5 (4 m ężczyzn  i kobieta) ,  zas trze li ło  się 
15 —  sami mężczyźni ; u topiło  5 (4 m ężczyzn  
1 kobie ta) .  Przez  skok ze znacznej  wysokości 
pozbaw iła  się życia 1 kobieta.

List do Redakcji.

Ruch ludności we Lwowie
w  r .  1886.

(&l.) W  d ru g im  zeszycie k w a r ta ln ik a ,  „W ia 
dom ości s ta ty s ty c z n e "  w ychodzącego  pod r e ­
dakc ją  b iu ra  s ta ty s ty c zn e g o  m ie jsk iego , z n a jd u ­
jemy d a ty  tyczące się ru ch u  lu dnośc i  w d rug ie j  
połow ie r. 1886.

W  tym  czas ie  zaw ar to  we Lw ow ie w ogó l­
ności 517 m a łż e ń s tw ,  urodziło  się zaś 1951
dzieci żyw ych i 96 n ieżywych. Z pom iędzy  ż y ­
wo u ro d zo n y c h  było łoża p raw ego  1151, n ie ­
p raw ego  800 —  a więc nieco więcej n iż  dwie 
t rze c ie  p raw ego  łoża dzieci. P o d łu g  w y z n a ń
p rzy p a d a  n a  dzieci ch rześc i jańsk ie  326 n ie ­
p raw ego  łoża, n a  żydow skie  474. Cyfra ta  
s tosunkow o bardzo  w ysoka t łóm aczy  się —  ja k  
to ju ż  w sp ra w o z d a n iu  za p ie rw sze  półrocze 
n a d m ie n i l i śm y  —  tem, że m a łż e ń s tw a  zaw arte  
w e d łu g  ry tu a łu  h eb ra jsk ie g o ,  uw aż a ją  się wobec 
u s ta w y  cyw ilne j  za n ie is tn ie jące ,  a p rze to
dzieci w tak iem  m a łż e ń s tw ie  poczęte ,  za n ie ­
praw e.

P o d łu g  p łc i ,  cy fra  urodzonych  dzieci płci 
m ęskie j p rzew yższa  b a rd z o  n ie zn a cz n ie  cyfrę 
dziewcząt.  D odać  tu  je szcze  należy,  że w d ru -  
g iem  półroczu roku  ub ieg łego  przysz ło  n a  św ia t 
we Lw ow ie 22 b l iź n ią t  i j e d e n  był w ypadek  u- 
rodzen ia  tro jaków.

Ś m ie r te ln o ść  w tym  czas ie  w y n o s i ła  1772 
osób, z czego znow u więcej n a  p łeć  żeńską  —  
a gdy  j ak wyżej nadm ien iono ,  urodziło  się w o- 
wym  czasie więcej ch łopców , więc w rez u l tac ie  
zm ien i ł  się ogólny  s to su n ek  ludnośc i  w tom 
półroczu n a  n iekorzyść kobie t .

W  ca łym  roku 1886 zaw ar to  w szys tk ich  
m a łże ń s tw  we Lw ow ie 9 7 3 ;  u rodz in  żywych 
4077, m a r tw y c h  207, w ypadków  śm ie rc i  3681. 
L u d n o ść  te d y  m ia s ta  w zro s ła  za ledw ie  o 396 
osób.

( W  sprawie w akacji dla ubogiej dziatw y.)
L w ó w  dn ia  18 czerwca.

, 0 !  miłosierdzie tyś portem zbawienia."
Oby ludzkość, raz se rcem  ob ję ła  tę  dew izę 

duchow ą i ekonom iczną  za razem .
C zyste  dąż en ia  d u c h a  p o trz e b u ją  oprzeć się 

n a  poświęceniu , n a  ofiarze; wznosząc się n a  s k r z y ­
d łach  miłości b liźniego dobrani n ie b ie sk ich  u 
stóp bożych sk ła d a ją  d a n in ę  m iłos ie rdz ia ,  by 
wziąć za n ią  od B oga  s to k ro tn ą  w ypła tę .  To w y­
czek iw an ie  n ag ro d y  za m iłos ie rdz ie ,  to za s łu g i­
w a n ie  się n ieba,  n ie  j e s t  czem ś ta k  ła tw em  dla  
n a tu ry  ludzkiej ,  k tó ra  do korzyśc i  bezpośrednie j  
a sp iru je ,  m iło s ie rnych  je d n a k  dla B oga j e s t  w ię ­
cej niż m iło s ie rn y c h  dla zasady u ty l i ta rn e j ,  m i ­
mo to, że n a  każdym  kroku  skons ta tow ać  m o ­
żna  fakta, iż b rak  m iło s ie rdz ia  publicznego, j e s t  
rzeczyw is tym  początk iem  wielu na łogów  złych 
w spo łeczeńs tw ie  a często zas iew em  zbrodni.

Gdyby m iło s ie rdz ie  mogło  być  cno tą  n a ro ­
dów, nie by łoby  w h is to rj i  ani k rw aw ych  rew o­
l u c y j n i  zam achów  d y n am ito w y ch ,  an i  po trzeby  
socjalizmu an i  s tre jków  robo tn iczych .  O dw ieczna  
przypowieść o Ł a z a rz u  i bogaczu, i lu s tru je  się 
codziennie w ty s iąc ach  podobizn .  Świat,  nie 
licząc u t r a c o n y c h  wieków, z cyw il izacją  nie p rz y ­
spa rza  sobie cnót,  ow szem  zaś ton ie  w na łogach  
daw nych.

Ten m a ły  w s tę p  do celu jak i  s taw iam , 
przyn ios ły  mi na m yśl m in ia tu ro w e  s ta ra n ia  ko­
m ite tu  kolonji w ak acy jnych  d la  ubogich dzieci. 
Z ach ó d  i koszta, b ie g a n in a  za sk ładkam i,  wy­
c iąg a n ie  g ro sza  od n ie c h ę tn y c h ,  w szystko  razem  
dla tego, aby  b ie d n e m u  dziecku  dać t rz y  ty g o ­
dn ie  lepszego  t rochę  by tu  n a d  je g o  ca ło roczne  
w a r u n k i ; to zda je  m i się iron ją ,  bo z re sz tą  ty ­
s iące  b iednych  dzieci zg łasza  się do tej łaski a 
o trzym uje  j ą  ledw ie  k i lkanaśc ie  i w ten  sposób 
k o m ite t  a z n im  in s ty tu o w a n a  idea,  zdobyw a 
tylko zas tęp  p rzeciw ników  w tych, k tó rzy  dosta li  
odm ow ną odpow iedź.

R a d a  po tężna ,  bo u su w a ją c a  wyżej w y k a ­
zane k łopoty , leży  w dob rze  z ro z u m ian e m  m iło ­
s ie rdz iu  pub licznom . W  p o z n a ń sk ie m  a ju ż  i 
w K ró les tw ie  za tym  p ię k n y m  p rzy k ła d em ,  do ­
m y  obyw ate lsk ie  w iejsk ie  z g ła sz a ją  się sam e do 
szkół w m ieśc ie  z ofiarą p rzy jęc ia  je d n e g o  lub 
k ilku  uczni na  czas w akacy jny . C h leba  n a  wsi 
dosyć, b iedne dziecko nie ma w y m ag a ń ,  n ie  
zm ien ia  p rze to  nic w codz iennym  try b ie  życia 
m ieszkańców  dw oru .  K om ite tow i więe w akacy j­
nem u  pozos ta je  tylko o bm yślen ie  środków  p o d ró ­
ży n a  wieś d la  ubogiego  k a n d y d a ta  do sw obody 
i świeżego w iejsk iego  pow ie trza .  — N ie tylko 
przec ie  dom y zam ożne  m ogą te n to w a ć  o u b ie g a ­
n ie  się o p ie rw sz eń s tw o  w dziejach m iłos ie rdz ia ,  
każdy  ofic ja lis ta  n a w e t  b iedny, każdy  rze m ieś l ­
n ik  wiejski,  każdy  naw e t  zam ożn ie jszy  g o sp o ­
darz  by łby  w s ta n ie  podzielić  się p rzez  k ilka 
tygodn i  u b o g ą  ły ż k ą  s t raw y  z b iednym  s tu d e n ­
tem, k tó re m u  p rze d ew szy s tk iem  zależy n a  wyha- 
san iu  się  po po lach  i la sach ,  na  swobodzie wsi, 
wypoczęciu n ad w ą t lo n y c h  s ił  i w n ie s ien iu  do 
m ia s ta  ze sobą  zapasu  zd row ia  zaszczep ionego  
prom ien iam i s łońca  i tchn ien iom  czy tego  po ­
wietrzu .

Nie m ożna  zaprzeczyć ,  że spo łeczeńs tw o  n a ­
sze go tow e je s t  do dob rego  i n ie jako czeka ty l­
ko na zacny  pom ysł,  aby go w esprzeć.  Z w y c z a ­
ju ty lk o  do tąd  tej w a k a c y jn e j  pomocy nie było 
u nas  ; gdy  je d n a k  ludzie  dobrej woli rozw ażą  
korzyści spo łeczne s tąd  idące, z każdym  rokiem 
w z ra s ta ć  będzie popyt ze wsi o s tu d e n tó w .  O d­
now ią się dzieje  żaków poniekąd. Ci b ie d ac y  
chciwi wiedzy a m iłosiordziem  p u b l ic zn e m  opa­
trzen i,  p rze n io są  w życie swe d a lsze  w sp o m n ie ­
nie dobra  św iadczonego  im w dziec iń s tw ie .  S e r ­
ca m łode, czyste  są w dzięczne,  p rze to  i pam ię tne .  
S tu d e n t  pozn a n y  i po lub iony  j e d n e g o  roku w ra ­

ca n a  rok drugi,  t rzeci  do tego  sam ego dnirm 
n a  wakacje , s ta je  się  domownikiem , przy  by w  
m u nau k i  i uczucia, ocenia dobrodzie js tw o  iu« 
dane ,  s ta ra  się, by i je g o  oceniono, to usi łow a­
n ie  m u się u d a je ,  s ta je  się p rzy jac ie lem  rodziny 
z czasem  cieszą się wszyscy, g d y  p rzybyw a, że­
g n a ją  go z s e rd e c z n ą  życzliwością. M łodzieniec 
w zras ta ,  kończy  nauk i ,  dobija  się s ta n o w isk a  » 
m ając  za sobą w sp o m n ie n ie  dobrego  tow arzy ­
stw a i p rze b y w a n ia  w śród  ludzi u k s z ta łc o n y d 1 
z la t  dz iec innych ,  db a ły  o ich opiuję ,  idzie t r a ­
dycjam i uczciwym i sz lacheck iego  d o m u ,  ckoc 
z n isk iego  s ta n u  uczuwa się powołanym  do tyci 
sam ych  obowiązków, ja k ie  ciężą na  m ieszkańcach  
dw oru , z rozum ie p rze to  w cześn ie ,  co j e s t  honor, 
czem są  uczucia d la  k ra ju  i na ro d u ,  zrozumio, 
iż w życiu panów  nie tylko zby tek  i wygoda 
j e s t  jedynym  celem, bo z bliska w ejrzy  w ich 
dom ow e s ta ra n ia  i p u b l ic zn ą  pracę.

Zw ażywszy  też coraz większy b rak  religji 
u ch łopców  p o d ras ta ją cy c h  uważani także za 
dobre, żeby uczucia  w iary  nabyli między ludem 
w iejskim  i dw orem , gdz ie  je d y n ie  je szcze  modlą 
się z sercem  i w ie rz ą  z se rcem  podnies ionem , a 
cichem poddan iem  woli Bożej. Z e tkn ięc ie  więc 
b iednego s tu d e n ta  z k la są  ludzi zamożniejszych 
uie tylko je s t  k o rzys tne  dla n iego  sam ego, lecz 
w ejrzaw szy  w g łą b  pub licznych  trosk  naszych  i 
r an  spo łecnych , taki d robny  a k t  m iłosierdz ia  p rzy ­
n ió s łby  w zam ian  n ieocen ione  z czasem  k o rzy ­
ści. W ierząc  w ofiarność polską, m am  nadzieję, 
że p ro jek t  podany  zna jdz ie  o d d źw ię k  w sercach 
p rze d ew szy s tk iem  p ań  naszych, a choćby w tym 
roku nie zgłosiło  się wiele osób z o f i a r ą — niech 
ty lko dobry  p rzy k ła d  danym  będzie ,  a za p rzy -  I 
sz łość  ręczyć m ożna.

D z ie n n ik i  polskie u m ie ją  słowem ciepłem 
zagrzać , a n ie raz  sk łon ić  do czynu, je szcze  więc 
pozostaje  do końca  szkolnych  kursów , czasu do­
syć, by spe łn ić  dzieło se rdeczne  i obow iązek oby­
watelski.

Wyścigi konne.
Mimo n ie sp rzy ja jące j  pogody wczorajszy 

p ie rw szy  d z ień  w yścigów zw ab ił  n a  a re n ę  z* 
ro g a tk ą  J a n o w s k ą  m nós tw o  publiczności.  Loże 
dia e l ity  tow arzys tw a  przeznaczone ,  t rybuny ,  p a r ­
te r  —  w reszc ie  m ie jsca  b ez p ła tn e  dokoła  toru 
były  ja k  zwykle zaję te .

W  p ie rw szym  b iegu  o „n a g ro d ę  d am "  ( n a ­
g ro d a  ho n o ro w a  o fiarow ana p rzez  M arję  h rab in ?  
P o to ck ą  z dodatk iem  50 dukatów  w złocie) s t a r ­
towało  z d w u n as tu  za p isa n y ch  tylko pięć koni- 
M ia n o w ic ie : „ A n g e r"  og ie r  h r .  F u rs te n b e rg a ,  
„S o n e t te"  klacz por. S trzygow sk iego , „Salam y", 
klacz p. M icew sk ieg o ,  „ G e n t le m a n "  w ałach  p- 
Jó z e fa  hr .  P o tock iego  i tegoż  klacz „ G y p sy “- 
S alam y zaraz p# kilku skokach zboczy ła  z toru 
i wycofała się z b iegu ,  k tó ry  p row adz i l i  prze* 
d ług i czas „G e n t le m a n "  i „A nger" .  Po zaciętej 
w alce od s łupa  dystansow ego  „ G e n t le m a n "  wy­
sz ed ł  zwyeięzeą. D ru g im  by ł „A n g e r" ,  trzecią 
„G ypsy" ,  której d o s ia d a ł  p. G arap ich .

S taw iano  g łów nie  n a  „A u g e ra "  ; totalizator 
p łac ił  21/? wysokości w kładki.

Do d rug iego  b iegu  o n ag ro d ę  towarzystw* 
400 zł., s ta n ę ły  „D a lipan"  og ier  4-letn i ze stad* 
B iałobożnick iego , „Z e n o b ie"  k lacz  p. M icewskie­
go, „ A n to n in "  Józefa  hr .  Po tockiego  i „Odsiecz
k lacz  hr.  T arn o w sk ie g o .  P ie rw sz y  p rz y b y ł  do 
m e ty  „ A n to n in " ,  d rug i  „ D a lip a n " .  T o ta l iza to r  
p łac ił  7 y 2 w ysokości w kładk i —  p raw ie  WBiyscy( 
staw ili  n a  J jD alipana" .  ***" “ - “ r y* <> n

W  trzee im  biegu o nag rodę  ce sa rsk ą  2000 
zł., z m ia n o w a n y c h  s iedm iu  koni wzięły udzia* 
sześć, a m ianow ic ie  : „ H e rm a t"  i „ A t - L a s t “ P*
A lfreda  M ysłow skiego, „Bez końca" i „P iper-  
kowska I I"  J a n a  hr.  Tarnow sk iego , „M agier  
p. Krzysztofowicza i w reszc ie  „ b o rz o b o h a ta "  ze 
s ta d a  B ia łobożn ick iego .  „ A t- L a s t"  od razu  wy­
su n ę ła  się  n ap rzód  i p ie rw sz a  s ta n ę ła  u mety' 
d r u g ą  by ła  „P ip e rk o w sk a  I I" .  T o ta l iza to r  płacu 
w ygryw a jącym  p o tró ju ą  w k ładkę .

W o s ta tn im  biegu ( H u rd le - r a c e )  o nagród? 
100 dukatów , ofia row anych  przez M arję  h r .  P°' 
to c k ą  z d oda tk iem  n ag ro d y  honorow ej J E k s .  h {: 
Siem ień& kiego-Lew iekiego wzięło u d z ia ł  dziewięć 
koni. P ie rw szym  do m e ty  p rzy b y ł  „G entlem an* 
(po raz  w tóry  zwycięzca) Jó z e fa  hr.  P o tockieg0: 
G e n t l e m a n a  d o s ia d a ł  p. M ysłow ski ju n io r ,  d rug1 
by ł „F r iseu r ,"  w a ła c h  ks. F t i r s te n b e r g a ,  trzeci* 
p rzy sz ła  „Salam y" p. M icew skiego . B ieg ły  
szcze : „ W a l le n s te in "  h r .  F ń r s t e n b e r g a ,  „Oallad 
por. L a n g n e ra ,  „K hed iva  k lacz  p o ru cz n ik a  b r' 
S trzygow sk iego , r B la n c b e “ k lacz  po ru cz n ik a  b r' 
Ł u b ie ń sk ieg o ,  „ l im a  g rofno" ro tm is t rz u  S c h n 8' 
hen , w reszc ie  „ Ś i lv e rw in g “ k lacz  porucznika P' 
M ic h ls te t te r .

W  b iegu  tym  z przeszko lam i n ie  było  i** 
dn eg o  w ypadku .

H E L L A S .
(Ż yc ie  domowe starożytnych Greków, przedstawił 
Stanisław Majerski. "We Lwowie, nakładem księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego, 1887. Octawo, str. 146).

(Ciąg dalszy).

To, co do tychczas  w ydoby liśm y  z książeczki 
p. M ajersk iego , w m ałej ty lko części odnosi się 
do życia dom ow ego! U w aża l iśm y  je d n a k  za s to ­
sow ne zestaw ić  w przód  ram y,  m ię d zy  k tó re  ma 
się  w cisnąć  obrazek  tego życia.

Ja k o  p rzedm io t  o bse rw ac j i  ob ie ram y  sobie 
zam ożnego  G reka  i będz iem y próbowali śledzie  
za ró w n o  je g o  samego, ja k  scenę ,  n a  k tó re j  się 
obraca.

W y o b ra źm y  sobie, że czarodzie jską  ja k ą ś  
m ocą  co fnę liśm y się aż w czasy P e ry k le sa  i b a ­
w im y w A ten a ch .  U dajem y się więc nap rzód  n a  
p rz e c h a d z k ę  ulicam i, k tó re  bynajm nie j  n ie  dają 
m ia s tu  pozoru  s tuliey w dzisie jszem tego s łowa 
pojęciu .  K to wie, czy n asz  osław iony Kulików 
lub B uczacz  n ie  m a  lepszych, tak  są oue ciasne, 
k izyw e ,  c iem ne .  O b ru k u  an i  m o w y ;  zas tępu je  
go żwir,  bo le śn ie  dający  się  odczuw ać stopom. 
A  ja k  b r u d n o  tu ta j  1 U s tę p u jem y  z drogi,  p rz e ­
chodzi bow iem  w ła ś n ie  p a t ro l  s t r a ż y  b e z p ie c z e ń ­
stwa. pa t rząc ,  czy n ie  p o p e łn io n o  znow u  ro zb o ­
ju  —  rzeczy tu ta j  zu p e łn ie  zwykłej.

Uliczka p row adz i obok g ó r y ;  domy są w i­
docznie  w kopane  częściowo w ska łę .  P o z ó r  ich 
bardzo  s k r o m n y ;  n iew olno  z re sz tą  b u d o w ać  oka­
za łych  b udynków , aby n ie  p rzyćm iew ać  g m a e h ó w  
pu b licznych .

Może je s te s ,  czy te ln iku ,  s p r a g n io n y m ?  Oto 
w y b o rn y  napó j ,  sp row adzony  w odociąg iem  ze ź ró ­
d ła  K alirrhoe .  A  ja k  bogato  ta  s tu d n ia  ozdobio­
n a  sz tu k a te r ja m i!  R ozpoczyna  się przy  niej p ię ­
k n a  aleja , j e d n a  z tych ,  k tó re  p rz e rz y n a ją  m ia ­
sto, coś w  rodza ju  n aszy c h  w ałów  lub k ra k o w ­
skich p la n tac y j .  —  Po bokach alei wznoszą się 
dwu i t r zy p ię tro w e  kam ien ice .  W łaśc ic ie l  m ie ­
szka w n ic h  n a  d o l e ; g ó r n e  p ię tra ,  do k tó ry ch

idzie się schodam i od ulicy w zn ies ionem i,  są  
w yna ję te .  P ię t ro w e  budynk i p rze d s taw ia ją  wielką 
rozm aitość .  Tu  p ię tro  n a  nasz  u rz ą d z o n e  sposób, 
ów dzie  pokryw a ono sobą tylko część p a r te ru  i 
w y g lą d a  ja k  w ie ż a ;  tam w reszcie n a  pa r te rz e  
m u ro w a n y m  w ybudow ano  p ię tro  d rew n ia n e .

P rz e d  k ilkom a dn iam i w idać opark au io n e  
ogródki a w n ic h  m ir ty ,  b luszcze, w aw rzyny, 
lew konje ,  an em ony ,  sza f ran ,  m ię ta  itd. P r z e s u ń ­
m y się pom iędzy  k w ia ty  i w ejdźm y do prothyron  
(p rzedsionek) ,  a ro zw ar łsz y  je d y n y  mesaulos  (drzwi) 
w g łą b  w iodący  —  do thyrorejon  (ko ry ta rz) .  Po 
je d n e j  s t ro n ie  m a m y  tu s ta jn ie ,  po d rug ie j  sk ła ­
dy n a  tow ary  i izdebkę odźw iernego . Nic tu 
za jm u jącego .  W olim y  więc po su n ą ć  prosto  ku 
drzw iom  z nap isem  „agathe tyche“ (pom yślne j  
doli!). U d e rzm y  w p rzym ocow ane do n ich  rhoptron  
(pukaez m eta low y) .  Z jaw ia  się odźw ierny  i o z n a j ­
mia nam , że będziem y m iłym i w ty m  domu 
gośćm i.  D rzw i o tw a r te ;  w chodz im y n a  podw órze 
okolone przez peristiljon  (s łupowe podcienie).  
Pod łoga  tu  zrob iona  z k rze m ien i  i w ap n a  p rz y ­
p o m in a  dz is ie jszy  be ton .  N a  ś rodku  s toi obo­
w iązkowy p o są g  Jo w is z a ;  pod filarami zasiad ło  
kilku  m ężczyzn , p rz y p a t ru ją c  się h a rc o m  m ło ­
dych  chłopaków . N a  uboczu ig ra  g ro m a d k a  dz ie ­
ci z g rzocho tkam i w ręku , n a  d rew n ian y ch  ko ­
n ia c h ;  w drobnej rączce je d n e g o  ch ło p ak a  w idać 
py tkę ;  inny  trz y m a  jeszcze  chus tkę ,  k tó ra  p rze d  
chw ilą  zasłan ia ła  m u  oczy p rzy  c iuciubabce .  Tę 
bowiem , równie ja k  wiele innych  g ie r  dziś  uży ­
wanych, znali już  Grecy za czasów H om era .

ISie od rzeczy będzie  p rzypa trzyć  się s t r o ­
jom zg ro m ad zo n y ch  tu  osób. Z aczn ijm y  p rzeg ląd  
od t rz e c h  doros łych  m ężczyzn. J e d e n  z n ich  -  
w pełni m ęsk ieg o  wieku —  m a u a  sobie e h I a- 
m  i s (p łaszcz )  z de l ika tne j  wełny milezyjskiej,  
ko loru  cze rw onego ,  co św iadczy, że w łaścic iel 
jego  z n a  się n a  w y m ag a n ia ch  szyku. Koior 
z ielony i cz e rw ony  bow iem  należy  do n a j b a r ­
dziej w y tw o r n y c h ; p s t ro k a te g o  uży w a ją  bardzo  
bogaci,  ale dob rego  sm aku  p o z b a w ie n i ; b r u n a t ­
nym  lub szarym  o k ryw a ją  się  s ta rzy ,  wyżsi 
ponad w szelką modę. Z aw ieszony  n a  lew em  r a ­
m ieniu ,  p ła szcz  te n  je d n y m  końcem  zwiesza się

n a  dół, d ru g im  p rze ch o d z i  pod p raw e  ram ię  i 
p rze rz u ca  się n a s tę p n ie  znowu przez  lewe, gdzie  
go poniżej tego ram ien ia ,  w tyle p rzym ocow ano . 
P ra w e  ram ię  pozos ta je  tedy  odkryte.

U b ra n ie  —  p rzyznać  D ależy  — bardzo  m a ­
lownicze. A z ja k ą  s t a ra n n o ś c ią  ułożone są 
fa łdy  ! I  nie d z i w ; toć to p ie rw sze  znam ię  s t a ­
ranne j  ogłady, p raw ie  w ychow ania .

Jegom ość ,  k tórego opisujem y, m a  n a  n o ­
g ac h  lakonikai, e leganck ie  obuw ie n a  sposób 
s p a r ta ń sk i ,  ze skóry  koloru n a tu ra ln e g o ,  m o­
dnie jszej niż poczern ione .

P o w rac a jąc  oczyma od dołu  do góry  z a ­
uw ażym y  na  czw artym  palcu  lewej je g o  ręki, 
zg ra b n ie  w ysun ię te j ,  aby by ła  w idz iana ,  n ap rz ó d  
duży  sy g n e t  z p ieczęc ią ,  a za n im  k ilka  je szcze 
in n y c h  p ie rśc ien i  w y sad z an y c h  d rogiem i k a m ie ­
n iam i.  T en  palec czw arty  u lewej ręki pozosta je  
w ed le  s ta ro g re ck ic h  w y o b ra że ń  w b ez p o ś red n im  
zw iązku z s e rc e m ;  dla tego to sam  A ry s to te les  
i D em o s ten e s  lubieli u b ie rać  go p ierśc ien iam i.

P rz e d m io t  naszej obse iw ac j i  m u sk a  od czasu 
do czasu b rodę  kró tko  p rzy s trz eżo n ą  i s ta ra  un ie  
w yp ie lęgnow aną .  Kto je j  zan iedbuje ,  s ta je  się 
p rzedm io tem  pośm iew iska  u w szys tk ich .

Co się  tyczy włosów to sp a d a ją  one w d łu ­
g ich ,  z lekka  kędz io rzaw ych  p u k la ch  n a  barki,
dodając  tw a rz y  tej pow a;gi,  k tó ra  u nas  n ie raz
u n a jpow ażn ie jszych  osób zn ika,  dzięki m odnej 
fryzurze .

S ąs iad  a teń sk ieg o  e le g a n ta  j e s t  u b ra n y  ca ł ­
k iem  inaczej .  W idoczn ie  w ytw orność  s tro ju  n ie  
na leży  do je g o  przym iotów . Ha, nie każdy  ma 
czas i sposobność do tego. Z pod k ró tk iego  p ł a ­
szcza m a cedońsk iego ,  barw y  n iepew nej ,  w yg ląda  
pancerz ,  u do łu  zaś koniec pochw y od miecza. 
E ndrom ides  (obuwie sz n u ro w an e  z p rzodu  od p a l­
ców aż do końca wysokiej cholewy) św iadczą,  że 
świeżo dopiero pow róc ił  z podróży, ca ła  zaś  po­
stać  i w ejrzen ie  k ażą  dom yślać  się w n im  czło­
w ieka oddanego  rzem ios łu  rycersk iem u.

Poza tym i dwom a, w pew n e m  oddaleniu, 
z oczym a n a  dzia tw ę sk ie ro w a n em i okazuje się 
trzeci  m ężczyzna .  Bez płaszcza ,  z g łow ą  o s trzy ­
żo n ą  —  z p o k o rn y m  n a  tw arzy  w yrazem ; to n ie ­

wolnik, w idocznie  je d n a k  w wielk ich  u p an a  ł a ­
skach ,  skoro go tu  widzimy; sn a ć  on paidagogos 
(pedagog , g u w e rn e r )  ig ra jące j  młodzieży. U b ra ­
nie jego  s tanow i kró tk i  Chiton z rękaw am i,  d łu ­
ga b roda  i zak rzyw iona  laska w ręku  da ją  od 
razu poznać, w jak im  zawodzie pracuje.

Ow chiton, to rodza j koszu li  z w ełny , a 
więc strój. . .  jeg e r jań sk i .  Zwykle chiton  m iew a 
o tw ór do w łożen ia  lewej ręki, podczas gdy  p r a ­
wa s t ro n a  j e s t  ca łk iem  o tw a r ta  i nad  ram ien iem  
zw iązana.  T ak ie  ch i tony  m a ją  n a  sobie pod p ła ­
szczem  dwaj poprzednio  o p i s a n i ; dokoła  b ioder  
p rz y tr z y m a n y  je s t  chiton  pasem  z drogiej raa-  
terji zdobnej h a f te m ,  a u e le g a n ta  nad to  jeszcze  
złotem i d rog iem i kam ien iam i.

Ig ra ją c a  m łodzież  m a n a  sobie ty lko c h i- 
t  o n y.

G ospodarz ,  ów s tro jn iś ,  pozwolił  p e d a g o g o ­
wi, aby  nas  oprow adzi ł  po domu.

Do podsien i  p rz y p ie ra ją  rozm a ite  p o m ie ­
szkan ia .  W chody  zaopa trzone  p rzew ażn ie  z a s ło ­
nam i.  T y lko  kom ory  z w inem  i d e l ik a te sa m i za­
m y k a ją  d rzw i d la  w sze lkiego bezp ieczeństw a .  
Dokoła zn a jdu ją  się ub ikac je  m ężczyzn  i n i e ­
wolników, pośrodku  zaś Iz. a n  d r  o n , za razem  
b aw ia ln ia  i j a d a ln ia .  W kró tce ,  k iedy się  ze jdą  
za p roszen i  gośc ie,  p rzy jm u je  ich tu g o spodarz  i 
tu  w spóln ie  o d m aw ia ją  m odli tw } .

U m eb lo w a n ie  w cale p iękne.  T h r o n o i  
(s to łk i)  —  choć ich co p ra w d a  nie wiele —  z o- 
pa re iam i z ty łu  i z po ręczam i s to ją  dokoła 
w szy s tk ich  ś c i a n ; gdy  goście  b ęd ą  mieli n a  
n ic h  u s i ą ś ć ,  poda  s łu ż b a  poduszki.  S to łów  ( t r a -  
p e d z a i) j e s t  kilka. W ierzchy  ic h  m a ją  
k s z ta ł t  ok rąg ły  lub  czw oroboczny i d adzą  się 
z d e jm o w a ć ; czw oroboczne w sp ie ra ją  się  na  
cz te rech  toczonych n o g ach ,  okrąg łe  na  t r ze ch  
w ygiętych .  J e a t  tu  także  s to l ik  z j e d n ą  nogą  
d re w n ia n ą  i j e d e n  m etalowy. W idz im y  dalej 
dwie czy t rzy  k 1 i n e (sofki), m ogące  s łużyć 
d la  k ilku  osób od razu ,  w yśc ie lone  poduszkam i,  
w szystko zaś w yrobione j e s t  z d rog iego  drzewa, 
w y sad z an e  kośc ią  s łon iową, s re b re m ,  z ło tem  i 
b u rsz ty n e m .  R ów nie  kap ią  od z ło ta  i s r e b ra  p le ­
cione k o s z y c z k i , u b ie ra jąc e  tę  izbę. J e d n e

z n ich  w yp e łn io n e  są k w ia tam i  —  in n e  °' 
wocami.

N a sto liku , za s tępu jącym  Kredens, s to jąr*? '  
dem spiżowe i g l in ian e  n ac zy n ia  w y tw orn ie  
kończone.  G lin iane ,  koloru  te rrako ty ,  posiadaj1 
obok d ro b n y ch  p ła sk o rz eź b  m is te r n ą  m alatur?  
T ło  jej c z a r n e ; z pod tego t ła  dopiero  wyzi?1”* 
ry sunek  barw y  naczyn ia .  W  a lab a s tro w y c h  i b'31’ 
sz ty u o w y eh  f iaszeczkach zn a jd u ją  się w onne

IeJk i- P rz y p a t r z y l i śm y  się w szys tk iem u , możem- 
więc już  opuścić andron. P o w rac am y  na podw0 
rze. P e d a g o g  w aha  się, czy m a nas  dalej protf* 
d z ić ;  zas ięga  w przód  pozw olen ia  p a n a  i uzysk0 
je  je ,  co w tym  w ypadku  j e s t  r zeczą  bardzo  u*0’ 
zw ykłą .  K o ry ta rze m  p rze ch o d z im y  bowiem pr*° 
zawsze z a m k n ię tą  thyra  mesaulios (d rzw i)  do drl1: 
g iego dziedz ińca ,  w a p a r ta m e n ta  kobiece. I  tu F  
są  p o d s ie n ia  podobne ja k  dokoła podw órza  m?* 
czyzn. P rz ed e w sz y s tk iem  p rzy ty k a  do n ich  . 
stas, s a la  o tw a r ta  zo s łupam i.  Z  je d n e j  jej st*F 
ny  w olno  nam  u k rad k ie m  wejrzeć  w thalarf 
( sy p ia ln ia  rodziców), ' z  d rug iej  do a m fitha ld^ż  
( sy p ia ln ia  doros łych  córek). S y p ia ln ię  rodzi*)0 
zdobią posążki bogów , k tó ry m  p ow ierzona  )e 
opieka n ad  in s ty tu c ją  m a łże ń s tw a .  T u  także w D 
ieży tem  zam knięc iu  spoczyw ają  k le jn o ty  rodz*1̂ ,  
i go tów ka. Ł ó ż r a ,  podobne  do dzisie jszych, ń*
szą  być z k lo n u  lu b  buk sz p an u .  N a  pasach ,
s tępu jących  n a s z e  deski,  m ieści się naprzód  F j  
s ła n ie  ze skóry, po tem  Jcnefala i thyla j (m a te r9y  
z w e łny  i p ie rza ,  a n a  n ic h  dopiero  c łM  
(koc). jp

Z a syp ia ln iam i z n a jd u je  się je szcze  ** jt 
izb, należycie  odrzw ionych .  C hcem y wejść, 
ped a g o g  n ie  pozw a la  sp ro fanow ać te g o  sank .g, 
r jum . P rz ez  o k n a  w ejrzeć  n i e p o d o b n a ; u 
szczono je  albo u góry w dachu ,  albo też '"'jgjj*’ 
czne —  p rzys łon ię to  p ła tem  rogowym , zby t 8 A  
p rze p u szc za jąc y m  św ia tło .  N a  w szys tko  }e ,{' 
zna jdz ie  się rada .  W  d rzw ia ch  o d k r y w a m y 8* ^  
kę. W y s ta r c z a  ona, aby zobaczyć,  co się w e ^ 0 "

a , i e i8 ' ,C .  d. » •
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, W końcu  odbył się b ie g  koni w łośc iańsk ich ,  

b iegło  16. P ie rw sz a  n a g ro d ę  15 zł. wziął 
oik kolejowy E o la w e r .

“hast*”* ^ 0<̂ z ‘n ' e ^ w ieczorem  n a s tą p i ł  pow rót do

Do Czytelników!
q , Nadchodzi półroczny term in prenum eracyjny. 
k  °ż jeżeli się zw aży , że nastąpi on w czasie, 
t / y . L w ó r o  będzie zajęty w ielkiem i uroesysto- 

kiedy przeto zjazd  w mieście będzie ogro- 
lV i kiedy w skutek tego wszystkie instytucje , 

na7 ^  1 nasza A dm in istracja  będzie obarczona 
allimj Cr.H(i  P rac<tr uzasadnioną jest zatem  prośba , 

każdy prenum erator odnowił co rychlej swój 
l Oftąment. Im  bowiem wcześniej to uczyn i, tern 

n as> bo m niej będziemy mieli kło­
s i ^ '   ̂ tem lepiej dla niego , bo tern pew niej 

£ wie narazi na przerwę w otrzym yw aniu
Ł g l ą d u -,
'Wszystkich zaś tych p p . prenum eratorów, 

u;j: : y °d  l  czerwca prenum erują  „ P il  Z E  G L Ą  D  “ , 
s^ rzedzaniyt że ekspedycję naszego p ism a  zawie- 

f r()Vmo z dniem , w którym  wygasa abo-

A  dmin istracja  „ P R  Z E  G L Ą  D U ."

tul

K R O N I K A .
L w ów , dnia 18 czerwca

D ar.  Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
t>ud ^ i 11̂  Juszczyn, w powiecie myślenickim, na 

szkoły, zapomogi w kwocie 100  zK 
Mic P l a n o w a n i a .  Sędzia powiatowy w Liszkach 

Szybalski został mianowany sekretarzem 
s? d /  Priły sądzie krajowym w Krakowie ; adjunkt 
j)r7 .Powiatowego w Radymnie Bazyli Kilanowski 
^ j^ D' esi°ny został do S o k a la , zaś adjunkt Bądu po­
t n e g o  w Tarnopolu, dr. Ju ljan  Sopotnicki, do 
oh»p Dalej mianowani zostali adjunktami sądów 
Polu TnWy c h . afijunkt sądu powiatowego w Tarno­
pol ®®il Krwawicz dla Tarnopola, adjunkt sądu 
4dh'at0Ws&0 w Szczereu Leon Krynicki dla Lwowa, 
U0 sądu powiatowego w Horodence Józef  Szymo- 

1Cl- adjunkt sądu powiatowego w Zborowie Wło- 
pow-'erz Argasiński dla Stanisławowa, adjunkt sądu 
p a t o w e g o  w Birczy dr. Franciszek Mandybur dla 
, t r % śla ,  i adjunkt sądu powiatowego w Kamionce 

Ulowej Józef Młynarski dla Stanisławowa, 
aą: Haiej mianowani zostali adjunktami sądowymi ,
Błuib 8^ u powia l°weR° be* oznaczonego miejsca 
Ą82 °Wego Michał Zharski dla Zborowa, auskultant 
fe8j 6r Ornstein dla Birczy, auskultant Roman Ale- 
dl„ ^ ICz dla Siczerca, auskultant Bronisław Lewicki 
}{a . dymna, auskultant Leon Harasimowicz dla 
$tr ,onk' s trum iłowej, auskultant Alojzy Ernest 
^ lu k ’ Dbrodenki, i auskultant dr. Gustaw Try- 
Łw dla okręgu wyższego sądu krajowego we 

"owie.

d z i e k a n e m  fakultetu prawno-administracyj- 
br4(i^n& uniwersytecie lwowskim na rok 1887/8 wy-

8o. zoatał dr. Kasznica, profesor prawa kanonicz-

jgs H e k t o r e m  politechniki lwowskiej na rok 
Hof ^  wybrany został p. Ju ljan  Niedźwiedzki, 

®sor mineralogji i geologji.
od i P r * M ie l i a ł  Z i e l e n i e w s k i ,  radzca cesarski, 

a> 30  lekarz zakładu zdrojowego w Krynicy, 
l^kar W dniach z tego stanowiska. Miejscowi 

z® pożegnali go bankietem .

fonu

V r  ’  '  - * " ~ r ”  ^  1

r c e e p c j ę ,  mającą aię odbyć u J W P .  Mar- 
"stwa Tarnowskich na cześć Najd. Następcy

i l l f l  rozesłano łui 14 00  zaPro8zeń> mianowicie 
pad a Panów, a 284 dla pań. Według obliczenia wy- 
d0 a’ jeżeli wszystkie zaproszone osoby stawią się 
pc2 aPełu, to na każdą wypadnie metr kwadratowy 
j^s^h ien i;  zatem nie powinno być ciasno, Przytem 
Saiaej4dzieja, że bogaty bufet urządzony w bocznych 
kj j  ladzie energicznie spełniał tę rolę, jako środ-
potrjr,ywacL)ne odgrywają w terapji, kiedy to lekarz 

ooje np odciągnąć krew z miejsca zagrożone­go
fe6i ^ 0r°bą do którejś oddalonej części ciała. W  bu- 
He V  ‘akże i w fiumuarze, urządzonym na parte- 
dtato 46 zapewne po kilka osób na jednym kwa- 

metrze przestrzeni, a za to w głównych 
Cerci feoepcyjnycb, w których Arcyksiążę urządzi 

6| będzie nieco więcej wolnego miejsca.
Ko, S p a n i a ł a  klatka schodowa gmachu Sejmowe- 
Wj’ Pfzekształcona w salon, będzie uroczy przedsta- 

widok. Oświetlona ona będzie dwunastu śli- 
kandelabrami gazowemi, dwiestu zwykłemi 

tą i j111! gazowemi i dwiema dużego kalibru lampa- 
Uij6 'ktrycznemi. U rana cała w draperje i olbrzy- 
śą ^ v'/lerciadła, pokryta dywanami i dokoła otoczo- 
W i^ b a m i  egzotycznych roślin, będzie się przedsta- 

U Ł'*arująco. Z klatki tej zrobiono dwa nowe
fcetU /a do wielkiej sali recepcyjnej, ozdobionej obra- 
dzje , atsjki. A z tej sali, na prawo i na lewo, bę- 
f°^tiik(^ et^8nęła amtilada salonów aż do obu na- 

w gmachu sejmowego. Tym sposobem fronto- 
Hdzi^**rtament przeznaczony na recepcję obejmować 
tQnie:e Wielką aalę z balkonem i 12 większych i 
8ehoHZycil- 8a)onów. Do tego dodać należy klatkę

r

<o ^ sale bufetowe i liumuar, a będzie się mia- 
bęą y°brażenie o przestrzeni, w której się mieścić

i  mogij goście państwa Marszalkostwa.
10.000 °SZ':a tei fseepcji obliczono w przybliżeniu na 
°Zas , Ale charakterystyczną jest rzeczą, że pod- 
^iedeą 1  W6ly*tkie firmy kupieckie tak nasze jak i 
^oścja le’ a nawet praskie, z niesłychaną uprzej- 
bas*etu SP!esz‘l i  pomocą komitetom urządzającym w 
^«zya^ .  bieście przyjęcia dla Dostojnego Gościa, 
zWyCł potrzebne przedmioty dostarczają albo nad- 
tr&Il8Port ’ a^ °  wyp°ż;yc ia ją jedynie za koszt 
Sau8kie >1’ to tutejsze lwowskie Towarzystwo Des- 
°kazjj J ’08fanowiło snać zrobić majątek przy tej 
*Wyjj{ adneg0 ustępstwa nie robi ono od cen swych 
D°siada ’ Ułoioilych na podstawie monopolu, jaki 
tylko rfeW naazym grodzie, —  żadnej ulgi. Zaciera 
tka. j U£ 6 z ra dości, że taka mu się nadarzyła gra­

fowie t0 UU praw da, nie wiemy czy istnieje we 
“ympaty l*r 2tllly8łowa instytucja, któraby mniej była 
Ale t0 ' ~n  ̂ °d tych zacnych panów Dessauczyków- 
^^ywate^g-1114’ Dwów sobie zapisze w pamięci to 
Drowie T  Postępomanie i tę uprzejmość, jaką ci 

°kazali przy teraźniejszej sposobności.
^ d u k r ^ 2611^  k o l e j o w e  między Wiedniem a 
'■'ągi * D8,tul:o 8i? faktem. Od soboty kursują po- 

U z M  Dunaj u P° na<  ̂ zat°kę Salonieką. 
lloUowna 8 aJ 0 godzinie’ 9 wieczorem odbędzie się 
Pr<5ba Pr, p ^ ba iluminacji w ogrodzie pojezuiekim i 

yy e Rmaehem Namiestnictwa.
Jfidn p rgp^0 l’a-ł w południe, zgromadziły się tłumy 

^lęknan, pem P> Ffieda, gdzie jakaś pijana ba- 
niu x t8ły Przed obrazem arc. Rudolfa w mnie 

> * 4  doS  jakie«° świętego gorące a głośne
■ *!atl8i a n i - ™0ll^y- 8 °ena ta trwała przeszło kwa- 

kr*Bu p  loiant wcale się nie zjawił, by położyć 
3  dalsi' ^ wymodliwszy się, poszła zataczając 

0dziły * z ' af° się to w południe, gdzie tłumy wy 
> z knśnm>o "Tcbikatedralnego !

p r a c e  koło pokrycia Pełtwi

'l*«v r t  j. ■ v ywtuuuie, g a z ie  łi
J kościo ła  arcb ik ated ralnego  !

‘ ^ o d ^ 0 ^  p r a e e  koło  Pokryci 
0Zęt0i du n ieustannej s ło ty  dzisia j na now o rozpo-

f  A l e k s a n d e r  P o d w y s z y ń s k i  artysta dra­
matyczny zmarł w nocy z d. 18 na 19 b. m, we
Lwowie w 41 roku życia. Zmarły był uczniem g i­
mnazjalnym w Rzeszowie, skąd w r. 1863 poszedł 
do powstania, a następnie wstąpił na desiri teatralne. 
Długi czas przebywał we Lwowie i cieszył się sym- 
patją naszej publiczności. Przed dwoma lsty z powo­
du ciężkiej choroi>y ustąpił ze sceny naszej. Zmarły 
pozostawił żonę i troje dzieci.

Ą  M a r c j a n n a  M i i l l e ro w a ,  żona cukiernika, 
zmarła w sobotę w 29 r. życia.

' Z m a r l i  : Antoni Korab Słonecki w 66 roku 
życia. W. Ocharski i M. Bohusiewicz.

P o s i e d z e n i e  t o w a r z y s t w a  przyrodników im 
Kopernika odbędzie się we wtorek, d. 21 b. m. o 
godz. 6 w sali X V  uniwersytetu z następującym 
porządkiem dziennym :

1. Sprawa wycieczki naukowej. 2. E. D un i­
kowski. Geologiczne stosunki okolicy Kirliby na B u ­
kowinie. 3. M. Łomnicki, Ślady epoki lodowej na 
źródłowiskaeh Seretu. 4. Luźne komunikacje.

H a n d l a r z e  d u s z .  Tutejsza policja wyśledziła 
dwóch agentów zamorskich, którzy werbowali dziew­
częta w Galicji i wywozili je do Ameryki południo­
wej do domów publicznej rozpusty. Agenci ci nazy­
wają się J u d a  Lifschiitz i Aron Ju d a  Ruder. P ierw ­
szy z nich znajdował się z kontyngensem zebranych 
dziewcząt w Czerniowcach, a drugi miał właśnie 
tam wyjeżdżać, gdy policja w ohwili wsiadania do 
pociągu „handlarza dusz“ przytrzymała i do aresztów 
śledczych odstawiła. Równooześnie w drodze telegra­
ficznej zażądano aresztowania Judy  Lifschutza i za- 
kwestjonowano list rekomendowany, który nadszedł 
do niego z Rio de Janeiro, prawdopodobnie od 
głównego przedsiębioroy tego ohydnego handlu.

J o c k c y - C l u b .  Towarzystwo chowu koni i wy­
ścigów odbyło dzisiaj walne doroczne zgromadzenie 
pod przewodnictwem JE ksc .  Alfreda br. Potockiego. 
Obecnych członków było 28.

Po załatwieniu ezynności formalnych, wybrano 
w miejsce śp. Heydla i Ochockiego do wydziału pp. 
JE ksc .  Siemieńsbiego-Lewickiego i Oskara hr.  P o ­
tockiego.

Szczegółowe sprawozdanie później
P o w o d z i e .  Z pod Dukli nam donoszą: „ Ja -  

siółka w ylała; w Równem i Wietrznem łany zboża, 
łąk i i pastwiska stoją pod wodą, pokryte mułem i 
szutrem. Szkody wielkie, deszcze nie ustają, woda 
przybywa z każdą godziną.u

L ist ten pisany by ł w sobotę. Przez niedzielę 
la ł  deszcz prawie bez przerwy, wprawdzie drebny, 
ale w każdym razie m usiał znacznie podnieśó poziom 
wody w rzekach.

Z Ja s ła  znów donoszą, że rzeka B iałka wy­
stąpiła  z brzegów i zalała cale jedno przedmieśoie. 
Dodajmy do tego, że i San wzbiera gwałtowuió. 
J u ż  w sobotę wieczorem nadeszły depesze, donoszą­
ce, że w niektórych punktach wzniosła się woda o 
dwa metry nad zero. —  Dziś donoszą, że okolice 
Bielina i Rudnika są zagrożone.

A  znowu z K r z y w c z y  nad Sanem otrzy­
mujemy w ostatniej chwili następujący list pod datą 
19 bm. p isany:

Szanowna Redakcjo 1
Pisząc roku zeszłego do szanownej Redakcji, 

doniosłem o pożarze , który dnia 17 kwietnie z. r. 
zniszczył znaczną część miasteczka Babic w powie­
cie przemyskim, oraz kościół parafjalny i budynki 
plebańskie. Do dziśdnia dzięki ofiarności odbudowali 
się pogorzelcy, i kościół (chociaż jeszcze znaczne po­
zostały braki) został pokryty dachem, a w tym roku 
dalszą restaurację prowadzi niezmordowany gorliwy 
pleban ks. Józef Karpiński z ofiar 1 datków tak du ­
chownych jak  i świeckich dobrodziejów, do czego się 
i szanowna Redakcja P rzeg lądu  przyczyniła , ogła­
szając ów nieszczęsny wypadek w dzienniku swoim, 
za co niniejszem podziękowanie składam.

Dziś znowu donoszę o nowej klęsce, która n»- 
szę biedną okolicę nawiedziła.

San w skutek ulewnych deszczów dnia 19 bm, 
wystąpił z brzegów i najurodzajniejsze pola zupełnie 
zniszczył, bo zabrał pokoszone trawy i zgromadzone 
w kopice siano * łąk, pozamulał zboża, zniszczył 
kartofle, buraki, kapusty: słowem zniweczył wszyst­
ko, co zastał.

Pisząc niniejszą korespondencję, nazwałem na- 
szę okolicę biedną, bo taką jest istotnie, bo częste 
a dotkliwe klęski dotykają ją. Od roku 1882 już po 
raz trzeci nawiedza ją  powódź, a nie obeszło się i 
bez gradobicia i ognia. Dopiero jednę ratę na sp łatę 
zapomogi w skutek wylewu w roku 1884 otrzymanej 
spłacili dotknięci, a dziś wielu wyciąga rękę o po­
moc, bo wielk jest takich co wszystko utracili.

Proszę Szanowną Redakcję, jeżeli to uzna za 
stosowne, umieścić to doniesienie w dzienniku swo­
im; może znowu tą  uczynnością swoją ulży dotknię­
tym tą klęską.

Zostaję z poważaniem
ks. A n to n i Riegańslci.

W  Barcelonie d. 10go b. m. puszczał się 
w powietrze aeronauta Fernandez —  gdy nagle gaz 
balonu skutkiem zapalenia się opony eksplodował i 
nieszczęśliwy powietrzny żeglarz znalazł śmierć.

Literatura i Sztuka.
* P r z e w o d n i k a  g i m n a s t y c z n e g o  „Sokół“ 

(organ Towarzystw gimnastyezn.) opuścił prasę 
N r 6 . z czerwca b, r.

T r e ś ć : Nagła potrzeba. —  O gimnastyce ze 
stanowiska estetyki. —  Sprawy tour: r  y . ' .c im a- 
stycznych polskich. —  Dwudziestoletnia rocznica za­
łożenia Towarzystwa „Sokół“ (dok.) -  Urywki 
hygjeniczne. —  Kronika.

Rozmaitości.
— D w a n a ś c i e  i g i e ł  w  c i e l e  p r z e z  l a t  s i e ­

d e m .  Dzienniki paryskie opowiadają ciekawy nader 
fakt. Przed siedmiu laty, dwuletnia wówczas dziew­
czynka, Ja n in a  Z., zjadła leżący na stole papierek 
z wpiętemi weń dwunastu igłami. Rodzice zrozpa­
czeni sądzili, że dziecko tego nie przeżyje. Tymcza­
sem pomoc lekarska nawet okazała się zupełnie zby­
teczną. Mała Ja n in k a  nie chorowała ani przez chwi­
lę... igły przepadły bez śladu. Otóż w tych dniach, 
w siedm lat od powyżej opisanego wypadku. J a n in ­
ka Z., licząca obecnie lat 9, zajęta była całowaniem 
swej matki,  którą kocha namiętnie, gdy ta ostatnia 
zawołała nagle: „Janinko, kłujesz m n ie !“ —  » Ja • 
ależ nie —  odpowiedziała dziewczynka ; w tejże chwili 
jednak krzyknęła z przestrachem: —  „O prawda!.. . 
Mamo, mamo jgła mi z ręki wychodzi.,." Matka, 
również wylękniona, jak córka, u jrzała wówczas 
w istocie wystającą z ręki dziecka igłę, która wysu­
nęła się już była do połowy. Posłano natychmiast 
po znanego lekarza RouiFa, który, przybywszy, u- 
spokoił panią Z. i natychmiast wyciągnął ową igłę 
* ciała Jan ink i.  Następnie, poleciwszy się dziecku 
rozebrać, spostrzegł, w dwóch jeszcze miejscach cia­
ła  wystające końce igieł, gotowych do wyjścia. Przy 
wyciąganiu takowych dziewczynka nie czuła najmniej­
szego bólu. Nazajutrz i dnia następnego z ciała J a ­
ninki wyszło pozostałe dziewięć ig i e ł , połkniętych 
przed siedmiu laty. Mała Jan inka,  której przestrach 
na razie łatwo sobie wystawić, jest zupełnie zdrową 
i zupełnie już obecnie spokojną.

—  P o m y s ł o w y  r e s t a u r a t o r .  W  ogrodzie pe­
wnej znanej restauracji w Berlinie leżał duży pień 
akacji, przydatny już tylko do zużycia na opał. Re­
staurator chcąc mieć drzewo porąbane bez wielkich 
kosztów wpadł na oryginalny pomysł. Zawiesił 
wielką kartę z napisem : „Tutaj można darmo rąbać 
drzewo11 i kazał obok położyć siekierę. Jakoż nie 
zawiódł się. Każdy z, gości, który przeszedł mimo 
szczególnego ogłoszenia, uważał sobie za obowiązek 
spróbować s ił  swoich siekierą na pniu akacji i w 
przeciągu kilku tygodni drzewo zostało porąbane 
bezp ła tn ie !

—  S z c z e p i e n i e  ż ó ł t e j  f e b r y .  Kongres Półno­
cnych Stanów Zjednoczonych w Ameryce wyasygno­
wał prezydentowi Clevelandowi 10.000 dolarów dla 
dwóch uczonych, którzy mają zbadać otrzymane już 
w Meksyku i Brazylji rezultaty szczepienia żółtej fe­
bry według systemu doktorów Frevera i Carmena. 
Kandydatów wybiera się tylko z liczby osób, które 
już przechodziły tę epidemię, a oprócz tego jeden 
z nich musi być doświadczonym bakterjologiem. —  
Wybór ma paść na pewnego lekarza zamieszkałego 
w południowych Stanach i znającego język h iszpań­
ski, drugim zaś kandydatem jest berliński doktor 
sztabowy Sternberg, znany z prac dokonanych w dzie­
dzinie bakterjologji.

—  O j ą k a n i u  s i ę  d z i e c i .  Dzieci wadzie jąka­
nia się podlegają zwykle od lat najmłodszych, z wie­
kiem wada ta stopniowo zwiększa się i coraz tru­
dniejszą staje się do wyleczenia, dla tego matki przy 
trosze cierpliwości, uwagi i właściwem postępowaniu 
często bardzo zdołają prawie ją stłumić w samym 
zarodku, a często nawet niera* zupełnie usunąć. 
Dziecko o ile starsze, o tyle te i więcej czuje tę 
wadę, staje się nieśmiałe i pod tym wpływem jąka 
się jeszoze silniej. Jąkające się dziecko często bar­
dzo forsują do prędkiego mówienia, wyśmiewają je, 
szydzą, a nawet niera* łają —  szczególniej w szko­
łach koledzy pozwalają sobie z niego złośliwie żar­
tować i śmiać się, co ani rozumu, ani też dobrego 
serca zupełnie nie ceohuje. W szystkie te prześlado­
wania niezmiernie szkodliwy wpływ mają. na mowę 
biednego dziecka, bo im prędzej jąkający się pragnie 
mówić i im więcej przez wstyd i straoh jest rozdra­
żniony, tym silniej się zacina.

Z dzieckiem takiem wprost przeciwnie należy 
postępować —  skoro zaczyna się jąkać, trzeba spo­
kojnie, powoli i z łagodnością powstrzymać je mó- 
wiąo : „Wstrzymaj się troszeozkę11 —  położyć ma
nawet w razie potrzeby rękę na ustach —  delej po­
wiedzieć : „Zaozerpnij głęboko powietrza i dopiero 
spokojnie i powoli zacznij od wypusiozania z siebie 
tego powietrza wraz z mową.

* Aby dziecko nie powracało do poprzedniego 
pośpiechu, należy mu powiedzieć : „Uderzaj"; dziecko 
za każdą wymówioną sylabą uderza rączką o stół 
lub kolano i t. p.

Skoro się dziecko do tego przyuczy, wymowa 
staje się łatwiejszą, dziecko robi się śmielsze, obu­
dzą się w niem zaufanie w siebie, poczem uderzenia 
ręką stawać się mogą csraz szybsze i delikatniejsze, 
tak że w końcu ograniczają się na lekkiem uderze­
niu jednym palcem, a nareszcie po kilku tygodniaoh 
i różnych doświadczeniach złe zniknie zupełnie.

Prawda, że chcąo oduczyć tej wady dużo po­
trzeba mieć cierpliwości i poświęcenia, ale którażby 
matka na nie się nie zdobyła, skoro wie, że tym 
sposobem może i dziecku tak wiele przykrości w iy -

rackiej Wiktora Hugo ukazała się w tych dniach 
książka p. t. „Choses vues“. (Rzeczy widziane), 
która w formie dziennika zawiera dowcipny i zaj­
mujący przegląd tego, co autor przeżył i słybzał, i 
przedstawia wielkiego poetę jako niepospolitego ob­
serwatora towarzyskich i światowych stosunków. 
Opowieści książki tej sięgają aż do czasu wygna­
nia Wiktora Hugo (1851). Zaznaczając śmierć 
Talleyrand’a, Wiktor Hugo p is z e : „Onegdaj tedy, 
17 maja um arł  ów mąż. Lekarze przyszli i zabal­
samowali jego ciało, a w tym celu wyjęli wnętrzno­
ści z brzucha i mózg z czaszki. Po skończonej ro­
bocie, gdy zamienili już księcia Talleyrand’a w m u­
mię i włożyli tę mumię w trumnę wytapetowaną 
białym atłasem, odeszli i pozostawili na stole mózg, 
ów mózg, który tyle rzeczy przemyślał, tylu ludzi 
inspirował, wzniósł tyle gmachów, kierował dwiema 
rewolucjami, oszukał dwudziestu królów i świat 
trzymał na wodzy. Gdy się lekarze oddalili wszedł 
służący i widzi co pozostawiono.' „Patrzcie, zapo­
mnieli o tem “ . Co rob ić?  W pada mu na myśl, że 
istnieje na ulicy kanał, idzie i wrzuca doń m ózg! 
F in is  rerum."

—  N i e d y s k r e t n a  k s i ę g a .  Pew na dama, pośre­
dnicząca w zawieraniu małżeństw, miała w tych 
dniach we Frankfurcie spór prawny przed sądem. 
Zażądano przedstawienia ksiąg handlowych dla zba­
dania rozległości „interesu11. I  otóż wykazało się, 
że 17 adwokatów i urzędników sądowych (natural­
nie nieżonatych), z których kilku było obecnych tej 
scenie, figurowało w księdze faktorki w liczbie 
kljentów żądających dostarczenia bogatej żony. Można 
sobie wyobrazić wesołość, jaką to odkrycie wywołało 
w całem zgromadzeniu.

—  W y s t a w a  p a r y s k a  w  r .  1 8 8 9 -y n i .  Jedsn 
z redaktorów paryskiego N ational rozmawiał w tych 
dniach z dyrektorem jeneralnym przyszłej wystawy 
paryskiej, p Berger. W  toku rozmowy p. Berger 
oświadczył, iż odmowa udziału w ekspozycji ze s tro ­
ny rządów zagranicznych, bynajmniej go nie prze­
raża i na powodzenie wystawy nie wpłynie. Z agra­
niczni wystawcy, —  według słów p. Berger, —  tak, 
czy tak, zawsze tylko dla własnego interesu przy­
bywają. P. Berger może doskonale obejść się bez 
interwencji oficjalnych komisarzy narodowych i sam 
przyjmować będzie deklaracje wystawców zagrani­
cznych, których, o ile mu z jego stosunków osobi­
stych wiadomo, -będzie nie mała liczba z Anglji, 
Niemiec, Austrji i Włoch.

Część ekonomiczna.
W i e d e ń  18 czerwca.

(Z )  W iele się n a  to złożyło powodów, że 
ta rg  dz is ie jszy  n ie  p rz y n ió s ł  po żąd an y ch  rozul- 
ta tów. P rz ed e w sz y s tk iem  samo usposobienie sp e ­
kulacji by ło  n ie  na j lepsze ,  obok tego zaś cały 
szereg  pogłosek  po litycznych  nie pokoiły żądnych  
spokoju g ie łdz is tów .

Z tych n a jw ażn ie jszem i były uw agi Nord. 
AUg. Z tg . n a d  sp ra w ą  a fg a n is ta ń sk ą ,  k tóra  do ­
tąd  nie za ła tw iona  w ielu je szcze  k łopotów może 
nabaw ić  dyp lom acją .  Obok tego m ówiono o 
zm ianie  s to su n k u  p rzy jaznego  m iędzy A u s tr ją  i 
Serbją , a choć w opow iadaniu  tem czuć było 
p rzesadę i t e n d e n c y jn o ść — to n ie  chybiło  wszak­
że ono celu.

W  końcu pew na f irm a p ry w a tn a  o trzym ała  
z B e rl ina  depeszę ,  iż cesa rzow i znowm się po ­
gorszyło , i n a ty c h m ia s t  też  obfite poczęły się 
realizacje. OrygiD alnem  było, że tylko ta firma, 
k tó ra  owę depeszę o trzy m ała  n iew iele  sobie 
z niej robiła  i sk u p o w a ła  skw apliw ie  pap iery .  
Gdy zaś całe g r  o s  speku lac ji  p rz y p a try w a ło  się 
bezczynn ie  szczupłej robocie kilku  odw ażn ie j­
szych —  więc i wynik  końcowy n ie  w ykazuje  
ża d n y ch  zm ia r  w ażnych.

N o to w a n o : k red y ty  a u s t r : 2 8 5 — 283.70,
la en d e rb .  230, ludw ik i 207*75, czern iow . 213-75, 
r e n ta  w spó lna  8 1 ’30, s r e b r n a  8 2 ’80, złota 
aus tr .  1 1 2 8 5 ,  pap. 5°/0 96 90, z ło ta  węgier.  
101 '85 , pap .  5 %  88, ru b le  1 .13V2.

Gazeta urzędują ogłasza:
L i c y t a c j e  e g z e k u c y j n e : 
w sądzie lwowskim 14 lipca, 11 sierpnia i 

1 wrieśnia real. 372*/,  we Lwowie, c. w. 8 .202 zł.;
w sądzie kołomyjskim 12 lipca, 8 sierpnia 

i 16 sierpnia dóbr Ohlebiczyn polny —  c. w. 
94.762 zł. ;

w sądzie stanisławowskim 11  sierpnia, 12 
września i 17 października dóbr Miłowanie, c. w. 
136.600 zł.

L i c y t a c j e  n i e s p o r n e : 
w celu dostawy szutru dla konserwacji gościń­

ców państwowych w okręgu budowniczym Bialskim 
w latach 1888, 1881 i 1899. Cena fiskalna dostaw 
w r. 1888 wynosi 26.398 zł. Licytacja ofertowa 
odbędzie się w starostwie w Białej 22 czerwca 
1887 r. ;

celem oddania w przedsiębiorstwo budowli 
woOnych na Wiśle pod Suohorzewem odbędzie się 
1 lipca w starostwie w Tarnobrzegu licytacja ofer­
towa, c. f. 17.470 zł.

K o n k u r s a :
na posadę lekarza miejskiego w Żmigrodzie, 

termin do końca czerw ca;
na posadę asystenta botaniki przy krajowej 

wyższej szkole rolniczej w Dublanach, termin do 
5 lipca b. r . ;

na posadę oficjała cłowego przy o. k. urzędzie 
cłowym w Szczakowej, termin do 5 lipca b. r. 

P o s z u k u j e :
sad krakowski W acław a Riedla, kur. dr. 

Schren —  W ładysława Zdzieńskiego, kur. dr. Ła-  
w row ski;

sąd stanisławowski Stanisława Michałowskiego, 
knr, dr. Bucsyński 1

sąd lwowski Hugona Dutkiewicza, kur. dr. 
Dziubiński — Jerzego hr.  Szembeka, kur. dr. D ziu ­
biński ; j

VolojuL*yjaVi Rł-.fttiiiiłfkwa TfnMaalrnuralnftflrn
względnie spadkobierców tegsż, kur. dr. Mara-
morosz.

S z t o k h o l m  20 czerw ca  P on iew aż  se jm  
pańs tw ow y  odm ów ił żądane j  p rzez  rząd  kwoty 
150.000 koron na cele nowej u s taw y  wojskowej, 
przeto po d a ł  się m in i s te r  wojny do dym is ji .

2ST adesłane.

Wszech nauk lekarskich

Dr. L. St. Kossak
b. asystent Uniw J a g .  i lekarz szpitala pow. w K r a ­
kowie, ord. w chorobach wenerycznych i skórnych 

we Lwowie ul. Batorego Nr. 11. od 2 — 4.

Do P. T. posiadaczów wylosowanych 5 %  listów  
zastawnych galic. Tow arz. kred, ziemskiego.

Wylosowane 5%  listy zastawne płatne 
30. Czerwca b. r. wymieniam na

4 ‘/ / / o  L I S T Y  Z A S T A W N E

galicyjsk. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
do p ła ca jąc  za każde 100 zł.

J e d n e g o  s u l ć L e z i a .

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydaw nictw o gazety losowań „Nadzieja".

Nauczycielka muzyki
u c z e n n i c a  M ik u l e g o

udziela  i podczas w akacyj lekcji po cenie bardzo  
u m ia rk o w a n e j .  Zgłos ić  się ul. Batorego  (daw nie j  

Halicka). 1. 9 I  p ię tro  przez ganek .

Przyjeohali do Lwowa
dnia 20 czerwca.

Hotel A ng ie lsk i : P p . M. B aczyńsk i z K a łu ­
sza. M. Czaykowrski z Z e ra w y .  A. U jejski z D e-  
nysowa. M. N enyczko  'z  G ródka . S. Ja n ik ie w icz  
z K rakow a.

Z  zbożowych targów

18. czerwca Lwów Tarnopol roU W«- 
ioczTska Jarosław

Pszenica 8 25 8 75 8 10 8 60 A----- 8 55 3.50 8 85
Zyto 5 20 5 7o 5.10 -  5.55 5.10 5 50 5 40 -5 .85
Jęczmień 3 50 - 5 7 0 - 6 70 4 . - - - 6  70 4 25 -7 .2 5
Owies 3 50 -4 .5 0 4 - 4  50 3.70 4 50 4 19 -4  50
Groch 4.75 7 .- 4 50 7 - 4.25 6.5" 4 75 7 -
Wyka 3 80 4.50 3.85 - 4 40 3.50 4.50 4— - 4  75
Rzepak 9-50 9.95 9.40 9.80 9.35 9-80 9 50 10
Lniani* . - ._ — — .--•_
Konic. czer. 25. 44 - 22- 42 - 2 2 -  -4 0 2 5 .-4 0  -
Konic, biała. — --■ 1 0 . - 4 8 . - 3 7 . - 5 0  - 40 - 5 5
Konic, szwed. 48 -  60 - ------ ---- - --.— .

w styttko z» IPO kilo netto bez worku.
Chmiel : t  f.6 kilo looo Iiwów zł i  — 30 nominalnie 

O kow ita za 10-000 litr . proc. Lwów loco 23-— do 23.50 
W iedeń 20 czerwca Pszenica od 9 20 do -— . żyto od 
6 80 do —  Okowita 25.50 -  do 26-—. -  B erlin  20 czerwca 
Pszenica 190.25 do 171-25 Żyto 125 — do 130.50 Okowita 
66 75 do —.—. P eszt 20 czerwca Pszenica 8 70 do — ■— 
Żyto 5.70 do — —• Okowita 2 5 — do/25.50.

Telegramy „Przeglądu.11
L o n d y n  20 czerw ca (pryw .)  W  A fg a n i­

s tan ie  odbyw ają  się co d z ien n e  u ta rc zk i  p rze d n ich  
straży ,  lecz  obie s t ro n y  zw leka ją  w alną  ro z ­
prawę.

Kolej ro sy jska  s ięga ju ż  20 m il po za 
Czardżuę. i

W i e d e ń  20 czerw ca  (p ryw .)  P r y w a tn y  l is t  
z F il ipopo la  o z n a jm ia :  że A leko  basza, który 
incognito  p rz e je c h a ł  przez  B u łg a r ję  do B u k a ­
resz tu ,  gdzie w izy tow a ł konzu la  rosy jsk iego , o- 
św iadczył k ilku  zna jom ym , że jego  k a rd y d a tu ra  
na  r e g e n ta  j e s t  pop ie raną  przez  Eosję  i k i lk a  
innych m ocars tw  (?) Aleko b a s z a  j e s t  wiekowy, 
a okazał się nadz w y cz a jn ie  og ran iczonym  i bez 
ża d n e j  zręczności.  E zą d y  jego  by łyby  has łem  
do a n a rc h j i  i rozruchów .

A t e n y  20  czerw ca (p ryw .)  K siąże  S par ty  
kończyć będzie edukację  w ojskow ą we F ra n c j i .

Londyn 20 czerw ca  (pryw.) D aily  Chro­
nicie zapew n ia  w d epeszy  pary sk ie j ,  że między 
F r a n c ją  a k ró le m  J a n e m  a b isy ń sk im  is tn ie je  t r a ­
k t a t  n a s tę p u ją c y :  K ró l n ie  zezwoli n igdy, żeby 
W ło ch y  u t rz y m a ły  się w M assaw ie ,  lub założyły  
in n ę  fak to r ję  n a  w y b rz e ż a c h  m orza  Czerw onego . 
F r a n c j a  ofiaruje m il jo n  f ra n k ó w  n a  fu n d u sz  k o n ­
w e n tu  etjopsk iego  w Je ro z o l im ie ,  k tó ry  w y sy ła  
księży obrządku  k o p ty jsk ieg o  do A b isy n j i  (?).
' T > Konstantynopol 20 czerw ca  (p ryw .)  W. 
w ezyr  p r z e s ła ł  g u b e r n a to ro w i  K re ty  z a ża le n ia  i 
ż ą d a n ia  depu tac j i  k re te ń sk ie j .  Po  o t rzym an iu  
opinji  g u b e r n a to ra  w e z w a ł  d ep u tac ję  i o św iad­
czy ł  j e j : W. P o r ta  rozw aży  baczn ie  p rzed łożone  
m e m o r ja ły  w celu  p r z e k o n a n ia  się, ja k ie  re fo rm y 
m ogą  się okazać k o n ieczn em i .

B u d a p e s z t  18 czsrw ca .^D otyczasow y rez u l­
ta t  wyborów j e s t  n a s tę p u j ą c y :  w y b ra n o  224 par-  
t j i  rządowej, 38 z u m ia rkow ane j  opozycji ,  59 n ie ­
zaw is łych , 9 an t ise m itó w ,  4 dz ik ich ,  w  cz te rech  
o k ręgach  rozp isano  now e w ybory .

Z ofiar k a ta s t ro fy  pod  P a c k s  n ad  D u n a jem  
w yra tow ano  127 osób. D o ty ch c za s  zna leziono  100 
t ru p ó w  lecz o 87 o sooach  n ie  m a  żadnej w ia ­
domości.

B e r l i n  20 crerw ca .  C e sa rz  w  p o łu d n ie  
w s ta ł  z łóżka  i p rz y jm o w a ł  n a  a u d je n c j i  j e n e ­
ra ła  A lbedylka.

W czora j  w ieczorem  n a j e c h a ł  p o c iąg  idący  
z P o czdam u  n a  d ru g i  p o c iąg  s to ją c y  n a  s tac j i  
w W ansee .  L o k o m o ty w a  p ie rw sz e g o  w yko le i ła  
się, a ogień  o g a r n ą ł  j e d e n  w ag o n  s to jąceg o  po ­
ciągu. D w ie osoby m ia ły  p o n ie ś ć  śm ie r ć  p ięć  
m a  być  ciężko, a  b a r d z o  w ie le  lek k o  z ra n io n y ch .  
L ic zb a  ofiar nie, j e s t  dok ła d n ie  sk o n s ta to w a n ą .  
O kilku osobach , k tó re  się z n a jd o w a ły  w  te m  coupe, 
k tó re  sp łonę ło ,  n ie  m a  ż a d n e j  w iad o m o śc i .

P a r y ż  20 czerw ca .  N a jw y ż s z a  r a d a  w ojen-  
na p rz y ję ła  cz te ry ,  p rzez  m in i s t r a  w o jn y  o p ra ­
cowane a p rz e z  rad ę  m in i s te r j a ln ą  p o tw ie rd z o n e  
pro jek ta .

K ilk a  d n i  te m u  w y d a lo n y  p r z e m o c ą  z A lza ­
cji i L o ta ryD gji  pow ieśc io p isa rz  f ra n c u sk i  D e lp i t  
og łosił  w F igarze  l i s t  o tw a r ty  do ks .  H ohen lohe ,  
n a m ie s tn ik a  tych  k ra jów , w  k tó r y m  dosadn ie  
k reś li  ty r a n ję  P ru s a k ó w  w  ty c h  k r a ja c h  i z a r a ­
zem n iczem  n ie zw y c ięż o n e  p rz y w ią z a n ie  m ie ­
szkańców  f ra n c u sk ie j  narodo-wości do Bzeczypo- 
spolitej f ra n cu sk ie j ,  p r z y w ią z a n ie ,  x tó re  w o s ta ­
tn ic h  czasach  w l ipsk im  p r o c e s i e  najlepie j się 
zam anifes tow ało .

K i i r a i t  g i e ł d o w e .

W i e d e ń  dnia 29. czerwca. GcdziDa 10 minut 55. 
Reuta wspólna papierowa 81 49 Renta wspólna s re ­
brna 82 45 Renta 4 %  złota 112.70 Renta 5 %  pa­
pierowa 96 95 AKcje nansu austro-węfnerBKićgo
8 8 6 .—  Akcje austrjackie kredytowe 283 70. Funty 
szterlingi 126-60. Napoleondory 10  05 — .Marki niemie­
ckie 6 2 '2 0 — .
-—-w—---------  - - . . . . .

L w ńrc .  V. fzby handlow e:, 18 czerw ca 1 8 8 7
1. A kc je  su sztukę

bez kupouu b ieżącego płacą żądają
bez dyw id en dy  :

K olej g a lic . K ar. L ud. 2 0 0  z ł. m. k. 2 0 7  - 2 1 0  —
lw ów . c z e i.- ja ss . 2 0 0  z ł. w. u. 2 2 4  — 2 2 8  -

B anku liypot. g a lic . 2 0 0  z ł. w. a. 2 8 5  — 2 9 0  —
kredyt, g a lic . 2 0 0  z ł.  w. a. 2 1 5 2 2 0  —

2. L is ty  zastaw na en 700 zlr .
Banku. hyp . ga lic  .6  pre. w . a - — —

.  .  5 .  _ „ 9 9  50 100 5 0
,  .  5 * prem. 102 25 103 25

isarku krajow ego 4 ’ ;, w. a. 9 6  — 97 -
I ow kred. g a lic . 5 „ „ 1 0 0  8 0 101 8 0

Aw » * * » 92  50 93  GO

.  4 ‘/i 99  — 1 00  —
3. L is ty  d łu żn e  za 100 ikr.

G . A. kr. w ł. (d. 6 % ) 3°/o w likw 4 7  — 5 0
„ „ .  .  (d . 5»M 2 ’M /o  . 41 — 44

4. O bligi za 100 z lr .
ladem uiz-.oyjue  g a lic . 5 pro. m. k. 1 0 4  — 105 ■—
K om . banku kraj. 5 prc. w . a. 1 era 1 0 0  — 101 —
P o ży czk a  kraj. z r. 1 8 7 3  6 prc. w. a. 103 5 0 105 50

.  „ 1 8 8 3  4 '-/, %  . 9 4 50 9 6  5 0
ó. L o sy ,

L osy m iasta  K rakow a 16 5 0 18 5 0
„ 8  ta* i sta w o w a  . 28 5 0 31 —

(i. M o n r..y.
D u k a t h o len d ersk i 5 -8 8 5 9 8
Dukat c e s a r s k i . 5 92 6 0 2
N apoleondor . .1 0  0 2 10 12
P ó łiiu p er ja ł ro sy jsk i . 10-36 1 0 4 8
R u b el roBjjBki srebrny 1-54 1-64

,  .  papierowy 1 1 2 * /. 1 1 4 * /*
1 0 0  m arek n iem ieck ich 6 1 .7 0 6 2 .4 0

I P o c i ą g 1!  łsrolej o-\xre
podług zegaru lwowskiego od dnia 1. Czerwca 1887 roku.
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Z Krakowa . . . .  
,  Podwołoczysk . . . 
„ „ n a  Podzamcze
. Czerniowiec . . .

5.50
10.24
1010
10. 3

9.27
3 051 h0 ac> ocL ? S
3.35) &f

11.35
3.50
3.19
3 30

3 58 
2.15

8.31
Ze

Zinmej-
wody

Ze L w a  odcłiolza:
Do Krakowa . . . .  

„ Po< wołoczysk . . 
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . .

10.44
6.1'J
6.22
6.2,i

4.10
10.25} u ° 
10 55 f g .
11.06J&I

4 50 
12 38 
1.08 

12.22

2.25
4.08

7 58 
Do 

Ziiwnej- 
wody

Do Lw ow a p rzych o d zą :
Z Chyrowa, Stryja. Stanisławowa. Husiatyna i Ła- 

w odnego pociąg osobowy godz. 1 m. 35.
Z Chyrowa, Stryja i Ławooznego pociąg osobowy 

godz 8 m. 59. .
Z Cbyrowa, S tan isław ow a, Stryja i H usiatyna po­

ciąg osobowy godz. 4 m. 35.
Ze Lwowa odchodzą:

Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47: ,  .

Do Stryja, Cbyrowa i Ławocznego pociąg osobowy

godz. 7^m . Ławocznego p0Cjąg osobowy g- 6 m. 30.
Uwaga: Godziny oznaczono grubemi llczbaI1" ozna‘ 

czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 59 m rano.
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Prenumeruje się
W B fcy ik ie  c z a s o p i s m a  a r  a j  o w e  i  z a ­
g r a n ic z n e ,  broszury, dzienniki fachowe, 
żurnale mód, dzienniki hum orystyczne, 
finansowe, kursów i belletrystyozne we 
wszystkich językach po cenr-h  oryginal­
nych bez wszelkich dalszych wydatków 
z punktualną dostawą fran ci de domu

rozseta przez c. k. Namiestnictwo 
koncesjonowany

Biórze Dzienników
przy ul. Karola Ludwika 1. 21.

n n n n n n n n n n n n n
p 1' * J _ _  na 1 do 10 la t zal
■ l 0 r l l c k u Z ' _ ’ zwrotem  w m a ły ch  

ratach m ieiięcz-1  
nych, realnie, pod dyskrecją, tanio, |

„Krowiankę*
Zakład krowiankowy

o o o ^
!! Ulepszona JNowość!!

i notów mii
Jo si

bez wszelkich dodatków do użycia gotowych.

lekarza niejakiego w Lisku.
Cena fioli dla 2 dzieci wystar­
czająca 60 ct. wraz z opako- 
1548 i — 25 wamem.

M i l f
jednak tylko w yiej 3C0 złr. otrzym ają! 
k a w ele io w e, oficerow ie,przem ysłow cy,! 
w łaściciele  dóbr, domów i gruntów ,! 
profesorowie, lekarze, urzę ln icy , n a u -| 
ezyciele, kupcy, upri-wniepi ao pensji 
i spadków, ksiąŻL i damy rak tu  ‘ i I 
na prow incji. Adr.: F . G urre, Credit-1 
Gesehaft, G raz. 1549 1—20

złożone z pięciu pokoi, kuenni 
przedpokoju, nie od ulicy, ale 

w ogrodzie jest od 1 lipca do Q  
wynajęcia przy ulicy Sykstuskiej ‘ 

pod L. 45 . 1518 16 i

Skutkiem  w ielo letn ich  doświadczeń i eksperym entów , udało się  
wreszcie fabryce „Iris" udoskonalić wyrób pokostów ~'.ineralnych i  farb 
tartych w tymże pokoście w ten  sposót ie  takowe obecnie odpowiadają 
najwybredniejszym wymaganiom. — Pokosty minetalne i farby w tymże 
pokoście tarte sporządzone Bą w dwojakim gatunku, a m ianow icU  : Pierw­
szy gatunek służy do malowania wszystkiego bc. wyjątku, a zatem i ao 
m alowania takich p.zedm iotow, Które są wyjawione .a  wszelkie działania 
atmosferyczne. — Drugi gatunek służy dom alow ania  takich przedmiotów, 
które nie  są wystawione na działania atmosferyczne, a zatem  do m alowa­
nia w ew nątrz budyń k u  — Farby tarte są do nm ycia  we wszelki ni możli­
wych kolorach i dają się użyć io  m alowania m urów,drayi, ikien. dachów, 
parkanów i \ ogóle do wszelkich przedm iotów z kamienia, cegły , drze­
wa, żelaza, blachy itp.

A  ponieważ naszem zadaniem dostarczać dobry towar po cenię mo- 
zebnie najniższej, przeto mamy nadzieję, że Szanowna P ubliczność zechce 
stale zaszczycać krajową fabrykę swemi zamówieniami.

M iejsce aprzedaży we Lwowie w yłączn ie:

Bardzo ważne!
Dla ząkłaaów publicznych , P. T. Restauratorów, właścicieli hotelów i t  d.

, S ie llsn ę ,
prześcieradła, kapy pikowe i trykotowe, ręczniki, ściereczid

poleca po cenach  fabrycznych  w edle o ryg in a ln ego  cennika

M m l

Skład
uprz.

c. k,
fabryki

:xxxxx>oooc *
Robię lOO.OC O lichtarzy

d.o lll^Łnainacjl-
L ic h ta rz e  te są. z g ru b eg o  d ru tu  żelaznego o pięciu nóżkach  
z o tw orem  sprężynow ym  n a  każdą grubość, świec, nad z w y ­
czaj zg ra b n ie  i pięknie wykończone, n iewyw rotne ,  mogą s ł u ­
żyć także i do zw ykłego użytku, t r w a łe  choćby i n a  sto iat, 

lak ie row ane  n a  czerwono. 
a r  B s t u K a  5  o e n t ó w .  ‘ W T  

Łaskawe z m ówienia przy jmuje tylko do 20 bm. (oa prowincję 
wysyłam  najmniejszą ilość 100 sztuk) począwszy od 21. -  dla Lwowa 
wydaję od 25 bm. w moim handlu w t a n d i  K rzysztofowi cza 
p l ic H alicki Nr. 2. JÓ ZEF IW ANICKI mechanik,

1534 6—6 Lwów, hotel Żorża.

Sklej P | ( | i  „ I r ir  B ersii Radzibjewsli i Sp oka, pl. Bernardy ńsfci i. 3-
(obok dzwonnicy), 

tudzież celniejsze iklepy sprzedaży N a fty  Wgo Piotra Miączyńskiego.

1491 5—i Wszelkie korespondencje pod adresem
ADAM BERSKI Lwów,

a r  C ennik i i w zory  n a  żądanie  g ra tis .

G O O O O O G O  O O G O Ó

OliERLEITHNEO A SYNÓW
w e  I j t r o w i e  9 p l a c  Ti a r ] u c l i i  S .

Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco.

Am | fĘT~ 1. J u l i  beginnt ein neues Abonnement auf

XX>OOOCC

Folwark Oskrzesince
Stacja Cłiodorów o. p. Knihynicze

55DTE P1EHE U

D ieselbe gen iesst m it Recht den Ruf, dass sie das objectivste politisehe Tagesjournal s e i ; in 
den 40 Jahren ihreu Bestandes is t  sie dem Motto „Gleiches Recht filr Alle" treu geblieben und hat Bich 
von dem „Hetzstandpunkte* der Farteib latter im Interesae des Vaterlandes ferngehalten. Auf potitiBcbem 
Gebiete m assgebend, berichtet sie  tiber alie Vorgange der osterreichisch-ungariEchen Monarchie, besitzt 
Correspondenten in allen grosseren Stadten des In-und Auslandes ; ihre B erichterst attung uber die bulga- 
rische F ia g e  und uber die deutsck-franzosischen Vorgiinge war vielfacb jener anderer Joum ale voraus ; 
ihre Gescnaftsrubrik gen iesst ob ihrer ReichhaltigKeit einen anergannten R u f; der j,L o ea l-A u ze ig e iv ‘ ist 
eine Specialitat, in der das ta .-liche Leben der R tsidenz eine ebenso susfuhrliche, alg in leressant redigirte  
D arstellung fin d e t; das F eu illeton  der „Presse11 ist Behr abwechslungsreich ii"d w e is td ie  erslen literariBchen 
Grossen auf; auf dem Rom angebiete wird nur das N eueete gebracht.

G egenw artig yeroffentlichen wir den neuesten Roman von A lbert B e lp i t :

„Zwischen Vater und Sohn“.
ma na sprzedaż około 350 kgr. Rur miedzianych

65 „ W entylów różnych rozmiarów
1546 1 - 2  i  „ Pompę podwójną

2 „ dtto pojedyncze ścienne.
W stanie dobrym używalnym do aparatów gorzelnianych. 
Oprócz tychże jest większa ilość starej miedz’ do nabycia.

S A S K I E

P o ń c z o c h y
i S k a r p e t k i

d la  pań, m ęzc zy z n  i dzieci

J M  IH M T O W IC Z

poleca
handel płócien i bielizny

Jana Riedla
Lwów, plac Marjacki.

U>3U

J a w o r z e
(Ernsdorf)

kolo Bielska na Szlązku austr.
Zakład* w odoleczn iczy  i żętyczn y , 

uzdrow isko k lim atyczne  3 6 0  m etrów  
nad poz. m orza, u stóp B esk id u  
szlązk iego . K ąp iele  ig liw io w e  i inne, 
kuracja e lek tryczn a , m leczn a , kefir, 
m ięsien le  (m a ssa g e), apteka za o p a ­
trzona w e w szy stk ie  w ody m inera lne, 
now ozb ud ow any w odociąg w ybornej 
źródlanej woay do p icia , urzędy p o ­
cztow y  i te legraficzn y  w  m iejscu ,

der zu den besten Arbeiten des beliebten franzos.-ch 'U SchriK stellers : ahlt. 
F o rtsetza n g en  w erd en  n eu  e in tre teu d en  A bonneuten  g r a tis  g e lle fe r t .  

Ausserdem haben w.r einen hochinteressanten R om an;

D ie  b e r e its  erscliieueneii

» T H R  M A R T Y R E R T H  T T M , ‘,
der bei seinem. Erschoinen in ^ ngland Sem ation erregte, fiir die .P r e s se 11 erworben und werden m it der 
Yeróffentlichung desselben im  I.aufe des nenen Q uartils beginnen.

Die „PreiBe* is t  aber nicht bios objectiy, interessant, reicdhaltig und gedmgen, sie is t  auch
das b illig ste  B latt denn *ie bietet e rs ten s  eine eigene illu strir te, alle 14 Tage erscheinende, in ihrein
Abonnement inbegriffene U nterhaltungibeilage, dag Dekannte una beliebte Fam iiK nblatt.

„An der schonen t la u e a  Donau“, herausgegeben von Dr. F. MamroLh,
Z w eiten s enthiik die .Presse" e in e  >ollstUnd1ge, p er io d isch , u n m itte lb a r  liacli der Z iehung

ersen ein en d e

' e r lo s u j - iB s  -  !Ziel t-u.ii gr,

we Lwowie, ul. K o p e rn ik a  N r.  2., w K rakow ie S u k ien n ic e  
N r .  20., w O ze rn iow cach  i ły n e k  N r .  2.

poleca  swojego w yroou

znakomite środki odszezególnione 7ma medalami za­
słu g i i  2ma dyplomami uznania na wystawach 

krajowych i zagranicznych.

PUDR KSIĄŻĘCY.

Guwerner pary i
1047 1 3 1 Kilka

francuzekl
poszukuje miejsca na czas 
cji pizoz biuro Stowarz)] 

Nauczycielek.' 
Kraków ul, Szewska 8J

m it authentischen Z aungilisten , weiche bereitw illig st Auskunft uber gezogene Lobe, iiber W ertbpspiere 
e L_. gibt, und ihren P. T. Abounensen in de Provinz, ohne Anspruch auf eine Provision, in veriatBlich3ter 
W eise den K anf odor Verkauf voo W erthpspieren verm ittelt.

Durch die Gratis! silage .A n  d er  schfinen h lauen  D onau‘‘ and die „ V erIo su u g s-Z e ltu n g “ wird 
das separata Ualteu iu'chcr Jnurn.de ertpart und iaL ALOnnement der .F resse*  ste lit  gich um sc V"ielea 
b illiger ; wir gind daher berechtigt, zu sa g jn , dass die „P resse“ dns b illig s te  T ag esjo u rn a l is t .

D r itte n s  ist d .e „Presje* bereit, J-dem neu eintretenden ‘Juartals-Abonnenten vnn 
uigend rn in  unserem Blatte erschienener Roman n, ) w eit der Vorrath reicht, je zwei nsch Auswahl 

g r a tis  a is  P ritm ie zu iibarsenden, und zwar : „ l ł ie  MarinorJ£opfe“ von M aurus lo k a i, „M onte Carlo“ 
on E rn st Z ieg ler , „ D er  bBse G en lns“ von „W ilk ie  C o lliu s“ )rDas L eben  k ein  Traum " von I lie r o u . L orni, 

I „ U lg li- l i ie “ von F ra u  B a ron in  S u ttn er, „D ie  D am en von C roix M ort“ von G eorge O hnet, „ N o s non 
N o b lsu  Ton H ein r ich  L ittro w . 154q 1— 2

Jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenio­

nym środknm  do upiększenia twarzy.
Pudełko m ałe pudru białego 60 ct., całe 1 z ł., z rabędzikieic 

z ir . 1.50. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, 
małe pudełko po 70 centów, większe złr. 1.20, z łabędzikiem  złr. 1.60.

WODA f i j o ł k o w a .
Realnos

Probenummern werden bel Angabc der Adresse auf Wunsch gratis gesendet. 
A b o n n em en ts-P relse  der „ P resse“ (M orgen-und Abendblatt) sam m t illustirtem  F am illienb latt „An der

8cii'ónen blauen Donair

Filr die Provinz:

Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, p ierzchnienie i łuszczenie  
skóry, wygładza zm arszczki i dołki capowe. T warz odświeża, wybiela

i wydelikaca.

P f 7 A  R I W  niezawodny środek na w y g u b ien ie  n a gn io tk ów , 
n  IIM Pudełko 4u censów.

N I G R E T I N  A
wyborny środek do natychm iastow ego farbowania w łosow na trwały 
i piękny kolor c za je y  lub ciem ny; jest o zupełnii, n ieszkodliw y  
1308 i w zastosow aniu bardzo prosty. Cena 1 złr.

w m ia s te cz k u  Ja n o w ie  na 
m ieśc iu ,  sk ła d a ją c a  się  z 4 
ków i 31 morgów g ru n tu  3 
gą  rządową od Lwowa a l i  
d rogą pow iatową od s ta c j i !  
K arola L udw ika  w M sz an ie !  
łona, j e s t  z wolnej ręki do( 

dnnia.
Bliższą w iadom ość udzie li  

p. F R A N K

' Mit tfiglich elnm aliger Postyersendung:
Pro Monat . . Oe. W  fl. 2,35

„ Quartal . „ „
„ helbjahri1 „ „ ,, 14 —
„ ganzjalirig . . „ „ „ 28.—

Mit tSglicli zwcimaligor Postyersendung:
Pro Monat . . Oe. W. fl. 2.70

, Quartal . . „ „ „ 8.—
„ halbjahrig . „ , „ 10.—

■ ,T ganzjdhrig . . „ „ „ 32.—
W ir icmerken, dass neu eintretende Quartals-Abonnenten die bisher erschiener.on H efte der 

IżeitBchrift „An der sehb'uen b .auen  D on au“ g r a tis  nachifeliefert erhalten. Das Abonnement kann taglich  
beginnen u.id geniigt zur E in leitu n g  desselben die Zusendung einer Correspondenzkarte w  Angabe der 
Adresse, Dau-r des Abonnements und Art der '< iisendung (eni-oder zweim al pro Tag), worauf der Abonne- 
m entbetrag m itte ls  Postm andat eingehoben wird.

N_ dyikrecjoLam e lis ty  pod adresem  
M. Bielak, uiics. Watowa 1. 3. odpowiada

Die Admiuistration der „Presse11, Wien, II ., Berggasse Kr. 31.
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najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 2'50 i 3. 

a n i o n o w e  fason „Edison” (nowość) zł. 3'25
S Z o łu n - i e r s e  i  zaci.©.2ZLicIet;y, etc

skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p. 
poleca •w -wyborze no. aj takiej

Magazyn S C H A Y E R O W
IV

w e  L w c w i e .
Cenniki na żądanie gratis i  franko.

Ges W. mrzn. lic. akcyjii
H W h  HIPOTECZNY

wydaje

Gd dnia I kwietnia 1887 począwszy
we Lw ow ie i przez filje w K rakow ie, Czer- 

m ow cach i Tarnopolu

Asy gnaty kasowe
płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
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Lwów 1 kwietna 1887.
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(Przedruk nie będsie płacony).

Potrzebny je st  do gospodarstwa więK'1 
go, zdrowy, energiczny i m oralny m j  
człow iek jsko praksykant płatny. Pi®1 
sz-ństw o otrzym a już cokolwiek obz|j}l 
miony z gospodarstwem  Adres : Zari 
dóbr Gosprzydąwa, p. Tymowa

a o tf11M łodzieniec z inteligentnego __
18tym  roku życia i  ukończoną l ig ą  Kł 
gimnazjalną, z ładnem  i szybkiem  pi«u ‘ 
b agły  w języku polskim  i n.em ieck1 
pismem i mową, poszukuje odpowio^h 
posudy za przystępnnni warunkami. 
szen ii proszę nadsyłać pod M. B. P° 
restante Bobrka.

■A................... ć ? . ......... ¥

Kocyki na łóżka, kołdry szyte z wełnianego i jedwabnego atłasu
(we wszystkich kolorach)

poleca po niskich cenach Magazyn

Odpowiedzialny rodaktor: W a c ła w  M a s ło w s k i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej

III. C M IG E II
we Lwowie ul Trybunalska 1. 1 . 

poleca swój :

hurtowny skiad zegarków kieszonkowy^ |
złotych, srebrnych i metalowych,

przybnró w  i narzędzi d l |
zegarm istrzów  i  d y le tan tów  

z fabryk psprwsz&rzędnycł1
po cenach naj'tańszycli. 

Zamówienia w szelkie zatatwm $ie 
1528 jak najspieszniej.
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Materace włosienne, dywany angielskie, kapy na łozka _ _ T « ,■ j  - ’ 1473 5- 5? p< d  , , / ł o t r n .  L w e m “  w e  L  a  o w i e . ś _

Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.)


